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Poznań; 26 października. Stosunek licznych Niem- 
ii,if osiadłych w Królestwie Polskióm, do przybranój do- 
11 ^wolnie ich ojczyzny, bardzo stawał się, ostatniemi mia­
nowicie laty, niejasny. Jużto Warszawiacy niemieckiego 
«.odo, jużto koloniści i więksi właściciele niemieccy po kraju 
-j,wrzuceni, a przedewszystkióm kilkadziesiąt tysięczna nie­
miecka ludność miast okręgu fabrycznego, jako to Łodzi, 

Zgierza, Ozorkowa, Tomaszowa, patrząc na to co się dzieje, 
Dówi i Pisze o granicę, zaczęli przychodzić do przekonania 
i nawet potroszę je objawiać, że są owemi pionierami kul- 
tory niemieckiej, co to, w myśl pana Scbultzego z Delitsch, 
¡dobywają na drodze pokoju dla wielkiój ojczyzny niemie- 
tkiój każdą piędź ziemi, na którój osięść raczą. Zbytek 
jziwnych pretensyi ze strony przybyszów wyrodził w końcu 
i tak gościnnych zresztą, łatwych i zgodnych w punkcie 
tolerancyi narodowój krajowców, podejrzliwość i niechęć, 
¡iaprężony i coraz niejaśniejszy ten stosunek wyklarował 

I ¡ię temi tygodniami krótką ale ciekawą polemiką pomiędzy 
“iwiema warszawskiemi gazetami: polską i niemiecką, a wy­
klarował w zadawalniający sposób. Dyalog rozpoczęła Ga- 

eta Polska, w taki sposób zagadując redakcyą gazety 
liemieckiój, która podtytułem Warschauer Zeitung od 
it paru w Warszawie się ukazuje:

„...Zdawało nam się, iż dążnością redakcyi Gazety 
Siemieckiój jest z jednój strony: obznajmianie ludności nie- 
nieckićj naszego kraju, nieświadomej języka polskiego, 
i przepisami, postanowieniami i prawami, jakiemi kraj jest 
lodzony; oswajanie ich zżyciem narodu, wpośród którego 
iyją i pracują; zachęcanie ich do brania szczerego udziału 
itóm właśnie co stanowi życie i rozwój pomyślności kraju, 
którego obywatelami bądź już zostali, bądź zostać pragną; 
i drugió; strony zaś, ujmowanie się za prawdą w obec tak 
lieprzychylnój nam prasy niemieckiój; wyświecanie krzyw­
iących nas fałszów, jakich się ona względem nąs dopusz- 
iza, a które-źródło swoje mają w egoizmie, niezgodnym

i duchem dzisiejszego stulecia, dla dopięcia urojonćj misyi 
ywilizacyjnój, która w rezultacie da się sprowadzić do 
łajmateryalniejszego mianownika, wreszcie, może i w prze­

kuciu, iż owa misya centraliz&cyjna natrafiła już na za- 
(orę, którą nadal przebyć niepodobna będzie. Być może że 
warszawska Gazeta Niemiecka, tak gorąco, jakbyśmy pra- 
Rli, nie przejęła się ważnością swego zadania przez nas 
łj przypisywanego, to wszakże przyznać należy, że kieru- 
tó przez nią przyjęty nie wiele od powyższego zbacza, i 
e pismo to odznacza się bezstronnością i sumiennością, 

atórćj darmo w dziennikarstwie niemieckićm, zwłaszcza 
¡»ocenianiu rzeczy polskich szukamy.... Wszakże zamie­
szczony przed kilku dniami w Gazecie Niemieckiój artykuł 
redakcyjny o trudności pisania artykułów wstępnych w tu- 
tejszóm piśmie niemieckićm traktujący, zwrócił naszę uwagę 
¡ wzbudził w nas domysł, że, oprócz dwóch powyżój wy­
niszczonych zadań, Gazeta Niemiecka jeszcze jedno piastuje. 
Nastręcza się nam bowiem pytanie, czy Gazeta Niemiecka 
thce być organem dla obywateli tutejszego kraju pocho­
dzenia oiemieckiego, prócz zadania swego w obec prasy 
tnemieckićj,. o któróm powyżój mówiliśmy, ezy tóż chce być 
wganem Niemców w Polsce. Nie stawiamy bynajmniój tćj 
westyi w zamiarze czynienia insynuacyi mogącój wywołać 
niechęć ku pismu, daleką myśl ta od nas, ale odzywając 

dzisiaj, mamy jedynie na celu porozumienie się z re- 
uakcyą pisma, które dla idealnych, niemożliwych celów nie 
Powinno opuszczać jedynój drogi, na którój prawdziwie być 
boże użytecznćm. Przypuszczamy bowiem, że Niemcy osie­
wający się u nas dobrowolnie, zyskujący prawa obywatel­
skie, korzystający z opieki jaką im ustawy tutejsze krajowe 
upewniać mogą, nie chcą stanowić narodu w narodzie 
' *yłączać się od ogółu mieszkańców celami i dążnościami, 
as przynajmniej być powinno, bo kto z własnćj woli, nie 

¡naglony okolicznościami politycznemi, które dotąd żadnego 
•’nuica do osiedlenia się w Polsce nie zmusiły, w obcym 
“faju osiada, tam swego szuka i z praw ogółowi mieszkań- 

służących korzystać zamierza, ten, choćby z samego 
^czucia obowiąsku, powinien swe zabiegi po za okres pro- 

e,g.° zarobkowania wychodzące, ku ogólnemu dobru nowój 
, ój ojczyzny skierować, dzieci swe w zamiłowaniu dla 

aJU w którym się rodziły i ukształcenie odbierają, wy- 
°?ywać, przejąć się obowiąskami obywatelskiemi, nie 
giędem ojczyzny którą.dobrowolnie opuścił, ale wzglę- 

a 01 tej którą sobie obrał: słowem nie powinien przynosić 
8°bą. zarodu nieżyczliwości dla kraju, w którym swój 

-1 znajduje, i który go do używania praw obywatelskich 
¡¿^Puszcza. Od takich ludzi nie wymagamy bezwarunkowego 
Jewema się sympatyi dla pomyślności i widoków pier- 

tnO swój ojczyzny, ale jeżeli widoki te są w antagoniz- 
® z widokami kraju, w którym obecnie żyją, w takim 
z,e wahania się nje ma; potrzeba stanowczo za tóm się 
Wiadczyć, za czóm silniejsza przemawia sympatya. Nie 
ozna. być jednocześnie obywatelem tutejszego kraju i stron- 

, Ietn pana Schultze Delitsch. Czasowo zaś przebywający 
aJ cudzoziemcy nie mają obowiąsku dla miłości naszój 

. łrzekać się swoich zasad i dążności, ale pole do rozwi­
nie ■ tekowych nie tutaj być powinno; myśl o interesach 
Łj Oleckich u nas zastósowania znaleść nie może; błonia 
8Wnhlec^ie d°syć obszerne, by najszersza nawet idea 

.0<teie po nich brykać sobie mogła. Nie dziwimy się 
iDaJmniój, że chwilowo znajdujący się u nas Niemcy, jed-

Niedziela 27 października 1881.
nocząc się między sobą, bacznóm i sympatycznóm okiem 
śledzą rozwój idei porusząjącój ich ojczyznę, ale powinni 
mieć zawsze na uwadze, że w naszym kraju dla nich dzia­
łalności nie ma, bo wszystko, a nawet rzecz tak niezmier­
nie rozkrzewiająca się jak interesu niemieckie, granice swe 
znaleść musi.“

Tak kategorycznie zagadniona Warschauer Zeitung 
nie mogła się uchylić od równie kategorycznój odpowiedzi,' 
którą dała, ku wielkiój zapewne boleści p. Schultze z De­
litsch i powinowatych mu szerzycie!! niemieckiój ojczyzny, 
wcale nic po jego myśli.

„Pismo nasze,“ powiada Warschauer Zeitung, „nie ma 
zadania przedstawiać w tutejszym kraju, interesu niemie­
ckie w politycznćm ich znaczeniu. Jesteśmy zdania, że Nie­
miec osiedlający się w Polsce, zrzeka się tóm samćm czyn­
nego udziału . w dążnościach politycznych narodu niemie­
ckiego. Obowiąskiem jego, nie tylko jest przestrzegać su­
miennie ustaw obranego przez siebie kraju,' ale nadto, jako 
dobrze myślący i iikształcony obywatel powinien w nowój 
swój ojczyźnie, jak najszczerzój przyłączyć się do wszelkich 
i patryotycznych dążności. Dla silniejszego tychże poparcia 
obowiąskiem jest osiadłego tutaj Niemca, łączyć się ze 
współobywatelami swoimi; nigdy zaś nie winien dążyć do 
tworzenia oddzielnego stronnictwa, sekty lub klasy. Jeżeli 
zaś przytóm zachowa serdeczną sympatyą dla spraw ro- 
dzinnój swój ziemi, tego mu zapewne żaden ukształcony 
Polak za złe brać nie może.“

W końcu zaś niemiecka Gazeta oświadcza:
„Póki zecbcą przyznawać nam stanowisko, które Ga­

zeta Polska nsszćm prawem obywatelstwa w dziennikar­
stwie.naszóm. nazwała, gotowi jesteśmy, o ile nam skromne 
siły i środki nsszc wystarczą, nsjserdeczniój łączyć się 
z polskiemi współtowarzyszami naszemi w dziennikarstwie, 
w usiłowaniach skierowanych ku dobrobytowi i ukształceniu, 
ku prawdzie i słuszności, ku swobodzie i porządkowi w 
kraju, w którym żyjemy i pracujemy. Nasz programat po- 
zostaje niezmiennym. Jak dotąd tak i nadal będziemy się 
starali 'obznajmiać tutejszych Niemców z prawami i usta­
wami, z duchowóm i g&spodarczćm życiem i krzątaniem 
się narodu, w pośród którego przebywają i z któróm w bra- 
terskiój powinni żyć zgodzie. Będziemy czuwali nad wyka­
zywaniem i prostowaniem uprzedzeń i błędów, jakich się 
prasa i opinia względem Polski dopuszcza (przy czóm nie­
stety! wyznać musimy, że nie wszyscy niemieccy pisarze 
i nie wszystkie niemieckie organa publiczne zwrkłój su­
mienności dowody składają). W końcu staraniem naszóm 
jest i będzie, dla osiadłych Niemców, stać się użytecznym 
ze stanowiska tutejszo krajowego, organem ich prawdzi­
wych, koniecznych i zgodnych z ogólnóm dobrem kraju 
i narodu interesów?

— Wiedeński Wanderer jz d. 22 b. m. zamieszcza 
artykuł rozumujący o stanie obecnym Królestwa Polskiego 
i kończy go w słowa następujące:

„Takiemu oporowi nie sprosfa rząd rosyjski mimo 
ogłoszonego stanu oblężenia; czyż księży dzidami kozac- 
kiemi do kościoła zapędzi i przy asystencyi żandarmów 
mszą odprawiać im każę? Czyż z cytadeli zbombarduje 
miasto dla tego, że w kościele bezbronny lud się modli? 
czyż zresztą modlitwa należy już w Polsce do zakazanych 
wolności, iż przy jój odprawianiu grozi niebespieczcństwo 
być stratowanym końmi kozackiemi? Na takie zapytania 
winna Rosya odpowiedzieć cywilizowanój Europie. Jeżeli 
odpowiedzi tój nie da; nie ma się wprawdzie dzisiaj po­
trzeby obawiać iutc-rwencyi, lecz w obec sądu szóstego mo­
carstwa (opinii publicznćj), system rosyjski musi być po 
prostu uzusnym za zarząd azyatyckich hord. Po tym wy­
roku przyjdą może nad Tamizą i Sekwaną do przekonania, 
że Europa dobrze uczyni ujmując się za polskiemi kato­
likami prześladowanem: przez Rosya, jak to czyni za chrze- 
ściańskiemi rajasami pod tureckićm panowaniem zosta- 
jącemi

Poznań; 26 października. Pan naczelny prezes W. 
Ks. Poznańskiego przysłał dziś, za pośrednictwem poiicyi, 
do nakładcy pisma naszego, księgarza Merzbacha, obwiesz­
czenie w przedmiocie demonstracji politycznych w obrębie 
kościołów i zewnątrz takowych. Czytelnik znajdzie je w ru­
bryce doniesień i obwieszczeń.

N. Pan raczył nadać ministrowi stanu i spraw zagra­
nicznych, hr. Bernstorffowi, wielki krzyż orderu orła czer­
wonego z liściem dębowóm.

Berlin, 25 października. Wczoraj przed południem 
pracował król z ministrem wojny Roonem i jenerał-adjutan- 
tem Manteufflem, poczóm słuchał referatów tajnych radzców 
Illaira i Costenoble i prezesa poiicyi Wintera. W południe 
konferował król z ministrem stanu Auerswaldem, a późuiój 
udzielał posłuchania.

— Wczoraj książę Albrecht dał. obiad na 110 osób. 
W obiedzie tym brała udział para królewska i książęta 
zagraniczni, którzy na uroczystości koronacyjne zjechali. 
Równocześnie ugaszczał ministrów, posłów i jenerałów książę 
następca tronu. Ministrowie br. Bernstorif i br. Schwerin 
nie przybyli na obiad z powodu słabości.^
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— Tyg; p o w. sołdyński (w prowincyi brandenburskiói) 
donosi, ze jakiś Maascb, rozbójnik i mieszkaniec pieczar 
podziemnych, trzymany teraz w więzieniu, przyznał sie do 
morderstwa popełnionego na 6 członkach rodziny młynar- 
slnój. W ogóle przyznał się do morderstw spełnionych na 
okolicy aC”’ W krótk,m Przeciilgu czasu, w rodzinnój swój

— Najnowszy numer Justiz Ministerialblatt za­
wiera wyrok królewskiego pruskiego trybunału do rozstrzy­
gania sporów co do kompetencyi juryzdykcyjnój z d. 23 września 
lobu r. według którego sekularyzacya dóbr klasztornych jako 
czyn prawa monarszego nie może być zaczepianą w drodze 
prawa, droga prawa przeciwnie jest dozwoloną gdy chodzi 
o dopełnienie zobowiązań prawa prywatnego ciążących na 
i obiach sekularyzowanych i, jeżeli sekularyzacya dawniój 
przez innego panującego dokonaną została, a dobra na­
stępnie przeszły do Prus, ciążące na nich zobowiązania 
prywatne nie mogą być uważane jako długi zarządu z cza­
sów panowania obcego.

— Wybryki brutalności pewnój warstwy mieszkańców 
Berlina, wzdraźnionój widokiem scen tak zasmucających, 
które zaszły podczas uroczystości w dniach 22 i 23 pa- 
źJzfernika, przytłumione z wielkiém wysileniem poiicyi 
berlińskiój, ponowiły się po raz trzeci,¡'aczkolwiek w spo­
sób meco mniój rozległy, dnia 24 października. Pisze 
o nich mimsteryalna Stern-Ztg.: Z szarą godziną na 
placu Aleksandra i ulicach przyległych zebrały się tłumy 
motłochu chciwego ekscesów, po większój części młodzież 
od lat 17 do 20, które bandami po 50 do 100 z krzykiem 
i gwizdaniem ciągnęły po ulicach, naigrawały się z kon- 
stablerów Wysłanych dla przywrócenia porządku, rzucały 
na nich kamienie, i w końcu usadowiły się w ulicach pro­
wadzących na plac Aleksandra. Kiedy kilku konstabłerów 
od kamieni po części znaczne odniosło rauy, trzeba było 
białej broni użyć przeciwko ekscedentom, aby oczyścić płac 
i ulice przyległe. Z ekscedentów i teraz znowu niektórzy 
rany odnieśli, a 14 z nich uwięziono. Niedługo po go­
dzinie 10 wszędzie spokój przywrócono. Dziwna, że się 
w stolicy intelligencyi niemieckiój właśnie podczas uroczy­
stości narodowych, jaką np. był,obchód Szyllerowy, jakiemi 
są obchody dzisiejsze, budzą w taki sposób niepohamowane 
iustynkta zwierzęce, bez iskierki poczucia szlachetniejszego, 
odkrywające nagą rzeczywistość a zasmucające głęboko 
myślicieli i przyjaciół ludzkości.

KRÓLESTWO POLSKIE-
Warszawa, 22 paździęrnika. Wedle urzędowych wia­

domości gubernator cywilny grodzieński, Szpejer, dostał 
dymisyą, a w miejsce jego zamianowany na ten urząd 
jenerał-major Dreniakio. Dalój gubernator cywilny kowień­
ski (Polak z rodu) Chomiński, przeniesiony został na po- 
dobnyż urząd w głąb Rosyi, do Wołogdy, w jego zaś miej­
sce zamianowany kontradmirał Krygier.

— Naczelną władzę nad policyą warszawską sprawuje 
obok oberpolicmajstra, 'policmajster. Otóż policmajstrem 
Warszawy zamianowano teraz majora Fedorowa, z poÜcyi 
petersburgskiój.

— O dotychczasowój czynności rady stanu zdaje sprawę 
Dzień. Powsz. w następujących lakonicznych wyrazach: 
Wydział skarbowo-administracyjny rady stanu królestwa, 
rozpoznał wniesiony do rady projekt ustawy górniczój prze­
szły do rady stanu po byłem ogólnóm zebraniu warszaw­
skich departamentów senatu i wygotował w przedmiocie 
tym uwagi. Połączone wydziały rady stanu, prawodawczy 
i skarbowo-administracyjny, rozpoznały wniesione do rady 
sprawozdania władz naczelnych za rok 1860 iw przed­
miocie takowych przygotowały wnioski. Połączone wy­
działy rady stanu prawodawczy i skarbowo-administracyjny, 
rozpoznały wniesiony do rady przez dyr. gł. rz. sprawie­
dliwości projekt o prawach cywilnych żydów. Członkowie 
ogólnego zebrania w sali konferencyjuój zajmowali się od­
czytywaniem sprawozdań władz. Na posiedzeniu ogólnóm 
z d. 4/io b. m. wice-prezes rady stanu margrabia Wielo­
polski, z upoważnienia p. o. namiestnika prezesa rady, 
odroczył posiedzenia ogólnego zebrania rady stanu do trzech 
tygodni.

Tenże urzędowy Dziennik donosi: Wykończony pro­
jekt prawa względem oczynszowania z urzędu, odszedł 
z komisyi rządowój sprawiedliwości. Wykończony projekt 
prawa o wszystkich zakładach naukowych, odszedł z ko­
misyi rządowój wyznań religijnych i oświecenia publicznego.

— Czytamy w Czasie: Według wiadomości jakie 
otrzymujemy z Wołynia i z Ukrainy, w wojsku rosyjskióm 
już od miesia.ca jest ruch wielki- Wszelkie siły wojskowe 
jakie tylko z Rosji niespokojny stan wewnętrzny wyciągnąć 
pozwala, koncentrują na ogromnój linii od ujść Dniestru 
do Kalisza. Lecz właśnie niespokojności socyalne wło­
ściańskie w wszystkich guberniach rosyjskich, zaś wzbu­
rzenie umysłów i polityczne rozruchy w Moskwie i Peters­
burgu, nie dozwalają wyciągnąć wojska ztamtąd i tylko 
korpusy lszy, 2gi, 3ci i 5ty, stojąc w polskich prowincyach,
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a mianowicie w Królestwie, na Litwie, Wołyniu, Podolu 
i Ukrainie, wzmacniają urlopowanymi, których wszystkich 
bez wyjątku powołano w szeregi; lecz żołnierzy urlopowa­
nych z Królestwa, chociaż należeli do innych korpusów, 
przeznaczają w ogóle do korpusu kaukaskiego. Wiadomo 
zaś, że oficerowie Polacy rodem otrzymali czas do namy­
słu, czy chcą się przenieść do korpusu kaukaskiego. Co 
się żaś tyczy rozkładu wojsk rosyjskich w prowincyach 
polskich, to w ostatnim miesiącu posunięto kilka pułków 
z Wołynia i z Podola do Królestwa, i w ten sposób osła­
biwszy tam siły, zwiększono je w Kongresówce.

— Jeden z korespondentów do Nadwiślanina opi­
sując sceny warszawskie z dnia 15 i 16 hm. taki między 
innemi przytacza szczegół: „Gonili kozacy dwóch obywateli 
pruskich, jak najspokojniej się zachowujących na ulicy,, bijąc 
nahajkami i pchając pikami. Na zażalenie jakie ci oby­
watele ustnie u konsulatu pruskiego zanieśli, odebrali bar­
dzo lakoniczną odpowiedź, że mają na piśmie podać zaża­
lenie, lecz to by im sic nie pomogło, toż samo by mogło 
tych panów z konsulatu pruskiego samych spotkać.

— Gubernator wojenny Warszawy, jenerał Gerszten- 
cweig, chcąc sobie wystrzałem z pistoletu życie odebrać, 
wpakował sobie dwie kule w głowę, ale oba strzały nie 
były śmiertelne. Jednę kulę, która uwięzła była w kości 
nadf okiem, wyjęto mu; drugiej chirurgowie wyjąć nie zdo- 
łali.^Żyje on wprawdzie jeszcze i podobno chwilowo ma 
sięAepićj, nie zdaje się jednak, żeby się mógł z kulą w gło­
wie długo przy życiu utrzymać.

— Krótko przed ogłoszeniem stanu wojennego, chłop 
z pod Warszawy przywiózł do miasta na pokazanie pewną 
ilość grochu osobliwszego, szczycąc się, że mu P. Bóg dał 
groch z orłami polskiemi. Policya natychmiast chłopa za 
jego groch uwięziwszy, zesłała komisyą na miejsce dla prze­
konania się, ile w tóm prawdy. Otóż komisya wróciła 
z raportem, że znalazła rzeczywiście u rzeczonego chłopa 
kilka korcy grochu z takiemi orzełkami, a nawet wyśle­
dziła w ogrodzie niezerwane jeszcze strączki z podobnymże 
grochem. Po takim raporcie chłopa z aresztu wypuszczono. 
(Przysłane do naszój redakcyi jedno ziarnko tego grochu, 
złożyliśmy w cukierni pana Szpingiera, gdzie go ciekawi 
obejrzeć mogą i przekonać się, o ile wyobraźnia włościa­
nina w zgodzie była z rzeczywistością, nadmieniając, że 
postać orzełka widoczna, ale że ten orzełek jest czarny 
i bez głowy. Przyp. red. Dzień.)

— Ostatnie doniesienia przez komisyą rządową spraw 
wewnętrznych otrzymane, przedstawiają następujący wypa­
dek wyborców do rad powiatowych i miejskich:

W okręgu wyborczym soleckim, wybrani zostali ną 
członków do rady powiatu opatowskiego: Roman Kocha 
nowski, Józef Prendowski, ks. Stan. Wydrychiewicz, Cze­
sław Szelągowski, Ign. Wohl, Józ. Targowski. Na zastęp­
ców : ks. Michał Bartosik, Jan Czarnecki, Ludw. Czarnecki, 
ks. Frań. Sawicki, Józefat Sudelik, Rudolf Sunderland.

W okręgu {wyborczym ciechanowskim powołani na 
członków do rady powiatu przasnyszskiego: Hipolit Wło­
dek, ks. Ksawery Nałęcz, Seweryn Ciemniewski, Roman 
Górecki, Juliusz Engęlke. Na zastępców: Jan Pawłowski, 
Feliks Zakrzewski, Ant. Kołakowski, Tom. Gogolewski, 
August Lentz.

Z okręgu wyborczego szczuczyńskiego, wybrani do ra­
dy powiatu augustowskiego na członków: Józef Żmijewski, 
Benjamin Byszkewicz. Jan Wojczyński (syn), Ignacy Ki- 
sielnicki, Aleks. Humięcki, Eustach Dziekoóski, Adolf Bob­
kowski. Na zastępców: Adam Bzura, Karol Pieniążek, Fe­
liks Żmijewski, Kajetan Karwowski, Adam Gutowski, Feliks 
Waga, Antoni Obrycki.

W okręgu wyborczym chełmskim, wybrani zostali do 
rady powiatowój krasnostowękiój na członków: Woje. Wę­
gleński, Hen. Kulikowski, Jan Bogdanowicz, ks. Franciszek 
Wiśniewski, hr. Leopold Poletyłło, Adolf Smerczewski, Ar­
tur Ciemniewski. Na zastępców: hr. Teofil Suchodolski, 
Michał Grodzicki, ks. Ign. Sieniewicz, ks. Józef Pestrakie- 
wicz, Walery Piotrowski, Mich. Piotrowski, Józ. Osiecki.

W okręgu wyborczym Wysokie-Mazowieckie, wybrani 
na członków do rady powiatu łomżyńskiego: Lud. Fischer, 
Hen. Starzeński, Aleks. Kiesznowski, Michał Starzeński. 
Na zastępców: Piotr Tyszka, Józef Kiesznowski, ks. Jan 
Dąbrowski, ks. Frań. Kruszewski.

Z okręgu wyborczego tykocińskiego, powołani na 
członków rady powiatowój łomżyńkskiój: ks. Osiński, Jan 
Glogier, Kazim. Starzeński. Na zastępców: Winc. Koby­
liński, Roman Rostworowski, Feliks Niemira.-

Do rady miejskiój miasta Sandomierza, powołani zo­
stali na członków: Lud. Malczewski, Jan Krzesimowski, 
ks. Stan. Andrzejewski, Mich. Jastrzębski, Kacper Bejm, 
Jan Misiórski, Józ. Wawro, Jan Wejruch. Na zastępców: 
Karol Królikowski, Ign. Dutreppi, ks. Piotr Choroszyński, 
ks. Paulin Machnicki, Szyper Nata, Tanchon Spiro, Leiba 
Finkelstein, Jan Wolny.

Rada miejska miasta stołecznego Warszawy, uzupeł­
nioną została przez wybór dwóch członków i tylnż zastęp­
ców odbyty w zgromadzeniu wyborczćm cyrkułu XI, z któ­
rego powołani na członków: August Frąckiewicz, Jakób 
Piotrowski. Na zastępców: Konst. Rudzki, Marcin Lipiński.

— Wypadek wyborów odbytych w okręgach wybor­
czych: jędrzejowskim, kazimierskim i radziejowskim, jest 
następujący:

Do rady powiatowój powiatu kieleckiego, powołani zo­
stali na członków z okręgu jędrzejowskiego: Kwiryn Rus- 
socki, Bruno Suchecki, Henryk Wielowiejski, Ign. Suchecki, 
Adolf Niemojewski, Stan. Borkowski. Ńa zastępców: Ma- 
ryan Koskowski, Konst. Bzowski, Franciszek Kollatorowicz, 
ks. Kaz. Fołtyn, ks. Józef Moszczyński, ks. Konstanty 
Warzyski.

Z okręgu wyborczego kazimirskiego wybrani do rady 
powiatowój powiatu lubelskiego na członków: ks. Mateusz 
Serwiński, Mik. Gosiewski, Adam Brzeziński, kg. Ignacy

(Majkowski, Wład. Kunsztetel. Na zastępców: Winc. Biel­
ski, Waleryan Brzozowski, August Karasiński, Lud. K]e. 
mensowski, Józef Iżycki.

W okręgu wyborczym radziejowskim do rady powiatu 
^ocławskiego powołani na członków: Wło. Biesiekierski, 
ign. Mąkowski, Julian Wolski, Tadeusz Lewiński, Andrzój 
1roianowski. Na zastępców: ks. Wojciech Pruchowicz, Józef 
Modliński, Maryan Biesiekierski, ks. Jan Grądzki, Leon 
Wodzyński.

— Do Gaz. Polsk. piszą ze żmudzkiego, nadbrze­
żnego miasta Połągi, we wrześniu: Nad brzegiem Bał­
tyku o 10 mil od Telsz, o 7 mil od Lipawy, o pół mili od 
prutkiój granicy leży Połąga, stanowiąca z przyległemi 
licznemi wioskami majętność hr. Józefa Tyszkiewicza. Tie-
gdyś jedyny port W. Ks. Litewskiego, dzisiaj ona jest tylko 
Ostendą Żmudzką. Miasteczko same jak wszystkie nasze 
miasteczka dosyć nędznie zabudowane, a jedyne w nióm 
.murowane domy są: karczma i komora celna. Kościółek 
parafialny drewniany, ale staraniem miejscowego proboszcza 
dosyć czysto utrzymywany.

Obecnie Połąga. jest wcielona do gubernii Kurlandskiój, 
pomimo to na kąpiele zjeżdżają się tu wyłącznie prawie 
Polacy. Blisko od miasteczka , o sążni 400, roztacza się 
płnski i piaszczysty brzeg morski pokryty długim szere­
giem budek kąpielnych. Za miasteczkiem'na północ ster­
czy tak nazwana czapka holenderska (Hollanosch’ Mutz’) 
ważna dla żeglarzy, bo według nićj wtój części morza kie­
rują swoje statki. W stronie przeciwnói od miasteczka, 
tuż nad samym brzegiem Bałtyku; na wpół schowana w bo­
rze, całkiem zarośnięta sosnami wznosi się druga wynio­
słość ; — jest to znana z dawnego podania litewskiego góra 
pięknój Biruty, oblubienicy Kieistutowój.

Ta góra ze skromną wiejską kapliczką na swoim 
szczycie, jest ulubionym celem połągowskich przechadzek, 
a razem służy za pewien rodzaj barometru; kiedy sosny na 
Birucie milczą, to spodziewać się można dobrój pogody, 
lecz kiedy niespokojnie zaszumią „o! deszcz będzie“ po­
wiadają nadbreżni rybacy. W ciągu roku w Połądze pa- 
nuje zupełna cisza. Dwa razy tylko w tydzień wtacza się 
z flegmą niczem niezachwianą, pruska pocztowa karetka, 
pomalowana klasycznym żółtym kolorem i fałszywym gło­
sem trąbki budzi głęboki spokój głównój ulicy miasteczka. 
Lecz latem na kilka tygodni Połąga staje się ludniejszą i 
ożywia się; ze Żmudzi i Litwy a nie rzadko i z dalszych 
stron kraju przybywają kąpielnicy. I w tym roku zebrało 
się tu kilkadziesiąt rodzin dla czerpania zdrowia i pokrze­
pienia sił w słonych wodach Bałtyku. Szanowny i kocha­
ny dr. Janowiecki i tego lata według swego zwyczaiu, nie 
omieszkał przybyć tu z Telsz na cała porę kąpieiną. W lincu 
mieliśmy ogromne upały, w sierpniu zaś, a zwłaszcza pod 
koniec tego miesiąca chłodne dnje, rozhukane morze i tak 
burzliwe wiątry, że nam nie raz przewracały i zanosiły pia­
skiem nasze kąpielne budki..Zabaw nataralnie w tym roku 
żadnych nie było, nawet orkiestra grywająca kilka razy na 
tydzień przed traktyernią lub w ogrodzie mało przyciągał, 
przechadzających się i słuchaczy. Raz tylko część towa­
rzystwa kąpiących się, odbyła przejażdżkę do Kretyngi dla 
zwiedzenia pięknego ogrodu i kościoła Bernardyńskiego 
fundacyi Chodkiewicza, gdzie się znajduje najsłynniejszy na 
całą żmudź organ.

Warszawa, 23 października. Surowe środki tłumiące 
wszelkie oznaki, wszelki ślad i wszelkie podejrzenie śladu 
ducha narodowego, wciąż jeszcze na porządku dziennym. 
Codziennie o nowych słychać rewizyach i aresztowaniach, 
które mianowicie młodych ludzi spotykają. Szpiegostwo 
kwitnie w najlepsze. Kościoły wciąż jeszcze zamknięte, 
prócz7 luterskiego w którym w niedziele było kilkuset Niem­
ców na nabożeństwie. Biskup lubelski, Baranowski, are­
sztowany podobno w Lublinie;, z pewnością jednak twier­
dzić jeszcze tego nie można. Świeżo tu przesadzony z Pe­
tersburga na urząd warszawskiego policmajstra, major Fe- 
dorow, o którego nowój nominacyi onegdaj dopiero dzien­
niki doniosły, rażony został apopleksyą i już go wczoraj 
pochowano.

— Do Bresl. Ztjgpiszą stąd, że od dni kilku obiegają 
w Warszawie tak nazwane banknoty przyszłego rządu pol­
skiego. Zawierają one po angielsku oddrukowaną asygna- 
cyą na Rotszylda w Paryżu, bez podpisu i bez daty. Jak­
kolwiek najwidoczniój noszą na czole piętno fałszu i wy­
chodzą oczywiście z pomysłu i fabrykacyi jakiegoś oszusta 
albo jakiegoś ajenta rządowego, znajdują się przecież łatwo­
wierni, którzy te papierki w zapłacie przyjmują!

ROSYA.
Petersburg, 20 października. Ogłoszono urzędownie 

że odczyty na uniwersytecie petersburskim rozpoczną się 
23 października, gdzie studenci powinni pokazać nowe swoje 
matrykuły. Hospitować nie wolno. Ukaz cesarski zawiera 
rozporządzenia co do urlopów tegorocznych w wojsku. Mało 
tylko żołnierzy mają puścić za urlopem, z powodu że każdy 
pułk tylko z dwóch batalionów jest złożony, a te są słabe. 
Zdaje się że na przyszły rok będzie trzeba zaciągnąć 
rekruta.
., / AUSTRYA.

Lwów, 18 października. W zakładzie nar. im. Osso­
lińskich mieliśmy wczoraj zwykłe doroczne posiedzenie. Za­
gaił je jak zwykle zastępca kuratora odczytaniem sprawo­
zdania z carorocznych czynności zakładu. Najprzód wyli­
czył mnogi poczet tych wszystkich, co choćby najmniejszym 
darem przyczynili się do pomnożenia zbiorów zakładu, wy­
rażając im za to podziękowanie imieniem zakładu. Prze­
chodząc następnie do streszczenia rachunków z całoro­
cznych dochodów i rozchodów oznajmił, że majątek zakładu 
powiększył się w roku bieżącym, o ile z pamięci mogę 
powtórzyć o 15,000 zł. w. a. w efektach, a o 4000 w go­
tówce. Najważniejszą czynnością zakładu w roku bieżącym

było urządzenie wystawy starożyt«iczój, tudzieg przedrit 
słownika Lindego, które to wydawnictwo właśnie ukończn 
nóm zostało. Słownik Lindego w obecnóm wydaniu obe' 
mującóm sześć tomów o sześciuset i kilkudziesiąt arln 
szach druku jest znacznie uzupełniony, jak to wskazui" 
przedmowa i domówienia w końcu każdego tomu umiesz »' 
czone. Stąd wydanie to liczy przeszło sto arkuszy druh 
więcój niż wydanie pierwotne. Cały nakład odbity w prze. iS'ę 
szło dwu tysiącach egzemplarzy kosztował 29,500 zł. w «
Z rozprzedaży wpłynęło dotąd 7000 zł. w. a. W końca 
sprawozdawca wyliczył rzadkości bibliograficzne i inne wa” 
żniejsze przedmioty, które w ciągu niniejszego roku przy 
były do biblioteki i do muzeum zakładu. Najważniejsza 
atoli jest wiadomość, że zakład postanowił z Nowym Ro­
kiem rozpocząć wydawnictwo pisma czasowego, treści ści 
śle naukowój i krytycznój z wyłączeniem polityki i belle- 
trystyki. Pisma takowego domagano się bezustannie oi 
zakładu, zakład atoli związany przez kilka lat wyda 
wnictwem słownika Linde go pochłaniającóm wiele prań 
i kosztów, nie mógł dotychczas zadość uczynić tym wy. 
maganiom zarówno słusznym jak zgodnym z wolą samegoż 
śp. fundatora zakładu. Po skończonóm sprawozdaniu prze- 
mówił p. August Bielowski, a kreśląc pokrótce stau obe- 
cny dziejopisarstwa naszego zastanawiał się nad przyczy­
nami dla których nie mamy dotąd całego toku opowie" 
dzialnych dziejów narodowych, lecz tylko albo częściowo 
niektóre opracowane epoki, ustępy, lub pojedyńcze wy 
świecone zdarzenia. Za przyczynę tego wskazał nie brak 
zdolności, mieliśmy albowiem świetne talenta oddające się " 
pracy na polu historyi, lecz brak przygotowanych im 5 
rękę i krytycznie opracowanych materyałów, tak że 
jopisarz obecny musi i sam prowadzić budowę i zarażeni 
wyszukiwać i ociosywać najdrobniejsze do niój kamyczki 
W uznaniu tój potrzeby przysposobienia materyałów histo­
rycznych, p. Bielowski powziął myśl wydać zbiór wszelkie^6 
znanych dotąd źródeł odnoszących się do historyi polskićj 
i jak właśnie oznajmił pierwszy tom prawdziwie mona-, 
mentalnój pracy, pod tytułem: „Pomniki historyczne pol­
skie“; wyjdzie on niebawem w przeciągu kilku miesięcy ca w i® 
dok publiczny i będzie obejmował źródła do dziejów poi-1 
skich od najdawniejszych czasów do połowy XII wieku. Na-'1 
stępnie odczytał p. Bielowski „Wiadomości o żywocie Thiet-fbu 
mara Merseburskiego“, która praca ma służyć za przedmowęla 
do jego kroniki umieszczonej w pomnikach. P. Mieczysław1”1 
Romanowski odczytał piękny wiersz, legendę, którój treścią’1*1 
jest znane podanie o grudce ziemi polskićj co przyniesiona!1 a 
do Rzymu i ściśnięta dłonią świątobliwego starca pociekli^ 
krwią męczenników, którą przesiąkła. Na zakończenie odF ' 
czytał kustosz p. Ksaw. Godebski najnowszy szkic hisWr 
ryczny Szajnochy pod tyt. „Jak Ruś polszczała“. AutoePi<s 
kreśląc zdarzenie przechowane w pamiętnikowym zapiski ” 
pozostałym z XVI w. zaszłe w rodzinie Korczaków We-edc 
reszczyńskich, w którój dwaj bracia rodzeni jeden był właS1“ 
dyką obrz. gr. w Chełmie, a drugi dostojnikiem kościolM 
łac. w Krasnymstawie, przedstawia w opowieści ’pełnó/W 1 
wabu iaki wpływ wywierały na siebie oba wyznania, i 
pólny obyczaj nie siłą przymusu, lecz atrakcyą wzajenrar111 
życzliwości i wyższćj oświaty. ferz;

. «
Lwów, 21 października. Tutejszy urząd naczelny naj.^ 

miestnictwa galicyjskiego wydał pod dniem dzisiejszym na?1 n 
stępujące rozporządzenie: j rzę

„Zdarzające się obecnie tak częste uroczyste nabożeif " 
stwa i obchody przybierają przez to szczególniój charakter w 
demonstracyjny, że śpiewane podczas nich bywają P!R,n°^ 
jak np. Boże coś Polskę, Z dymem pożarów itwA 
których osnowa jest nieprzyjazną 'rządowi, i uzasadnia dor 
chodzenie według postanowień prawa karnego. C. k. prre 
zydyum namiestnictwa widzi się przeto spowodowanóm saf 1 
rowo przestrzedz, aby nie brano udziału karygodnego w 1 
dobnych śpiewach ze względu na wynikające stąd złe M] 
stępstwa.“ ‘ £

— Kolćj żelazna ma być jak wiadomo ¡d. 4 listopaiL . 
uroczyście we Lwowie otwartą. Dowiadujemy się te.r*Ln] 
z wielką radością o postanowieniu rady administracyjny 
kolei galicyjskićj, które członkom tej administracyi nsJh Zj 
większy przynosi zaszczyt. Oto otwarcie kolei miano jat 
zwykle obchodzić uroczystym bankietem; [rada administó • 
cyjna zaś, zważając zapewne z jednój strony na og® 
w całym kr ju żałobę, z drugićj zaś na wielką nędzę Wj 
uboższych, uchwaliła, by przeznaczoną na bankiet kw 
4000 zł. oddać wydziałowi miasta Lwowa do rozdania ® 
dzy miejscowych ubogich bez różnicy wyznania.
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Sokal, 16 października. Do Dz. P. piszą stąd: 
wiamy tu krzyże koleją, począwszy od wsi nad gra?.ic^kazi 
Z początku jak przy wszystkićm tak i przy tóm, 
sami: bo i w najświętszych rzeczach znajdą się tacy, c 
korzystając z łatwowierności ludu naszego, puszczają 
niego najniedorzeczniejsze baśnie; lecz nie zrażając siętyŁ 
stawialiśmy krzyże dalój, i dziś z prawdziwą przyjemność^ 
donieść wam mogę, że każda taka sposobność coraz wiĄ 

• doM1» ”przekonywa lud nasz, że tylko wspólnego pragniemy
Tak w ostatnićj ceremonii stawiania krzyża za . 
w Walawce pod Sokalem, brały udział sąsiednie grom8 
i całe mieszczaństwo polskie i ruskie Sokala; krzyż P®, 
wiono na dawnych wałach; młódzież obywatelska, f^^ciko 
nasze i włościanie nieśli chorągwie, pieśni nasze narodo . 
nabożne śpiewano wspólnie, a wiersz: „Polsce i RuS1 jpoft, 
błogosław Panie“, mieszczaństwo i lud z prawdziwy» »j0. 
pałem i nabożeństwem padłszy na kolana, powtarza« 
nami. Po ukończeniu nabożeństwa zaprosili m?asz,cza tych 
Sokala wszystkich na podobny obchód na dzień 20 offi- |2je

Peszt, 19 października. Namiestnictwo tutejsze 
mało wiadomość, że gabinet wiedeński zamyśla zap »ajjUrh 
dzić w Węgrzech ów stan tymczasowy, który rozpocza
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, ,¡59 po usunięciu konstytucyi marcowéj. Istotną
'•o/i téj f°rmy rz£łdu tył łagodny stan oblężenia. Po 
ul®’¡nie tymczasowym pod kierunkiem ministra Bacha 
, ° v Î stanowczy stan tymczasowy. Następnie zaprowa- * 
ska • ¡i®czasowy 8taQ stanowczy, a gdy p. Bach został 

. W z tymczasowego rząd zamienił się na ostatecznie 
j'e8,z" ¡y. Dziś przygotowuje się drugie wydanie ostatnich 

w p^ze [iS'ęciu; czy lepszy mieć będzie koniec?

23 października. Wieczorne wydanie Lloyda 
inp0ÛCUieza wyc’9g z przedstawienia rady namiestniczéj wę- 
u e wa’.ido cesarza. Przedstawienie to zawiera w sobie 

uciążliwości kraju i owych ciosów, jakich konstytucya 
' p Uu od d. 20 października r. z. doznała. W skutku 
śd f •’Łożenie rzeczy stało się tak anormalne, że cesarz 
i beli postawiony został w sprzeczności. Ażeby wy- 
nrifi jlsie z sprzeczności rada namiestnicza proponuje:

wïri b raczy przybyć do Budy, i to oswobodzony z pod 
i nrflliobcych doradżców, którzy go otaczają, oświadczy 

j/wości zgromadzonych żupanów, iż postanowi rządzić 
łmpXcyjnie. Wtety komitaty nowćj nabrałyby odwagi, 
u nr, W icb dzielność, i udałoby się im stworzyć Stron­
iu nh Irżądowe.“ W końcu wypowiedziane jest życzenie, 

''¡inarcha zesłał którego z arcyksiążąt jako namiestnika, 
)poWjJcoby się stosunki rozjaśniły.
iścioffo" FRANCYA.
ie^ZUryż. 22 października. Jak wczoraj wspomnieliśmy, 
lce ,j*Le się Monitor dosyć nacbwalić przyjęcia, jakie 
m nnrtfcło w Prasiech koronacyjnego posła francuskiego, 
e dzM,ka Mac Mahoń. "Wszędzie, powiada, gdzie tylko się 
irazpnt^ano, że marszałek przejeżdża, cisnęły się tłumy na 
qvcJ ach kolei, żeby mu się przypatrzyć, szczególnie zaś 
hj8t0 Wze między Berlinem a Królewcem, ponieważ na ca- 

zelkwe8trzeni poselstwo francuskie miało w nadzwyczajnym 
olskióifgu wyznaczony dla siebie osobny wagon. Na uroczy- 

wieczorze, który się odbył w dzień koronacyi, król 
!e nJlowa przez długi czas najuprzejmiój rozmawiali z mar- 
EaBŁm nieszczędząc słów pochlebnych i dla cesarza i dla 

w J samego. Król mianowicie wspominał o swój podróży 
u L. smpiègne i okazywał jak największe zadowolnienie ze 
Thiela iakim 8° przyjmowano we Francyi, królowa zaś 
J la z rzadkim gustem o upiększeniach, które Paryż ce- 

2TSJm zawdzięcza. Na tymże samym wieczorze przystąpili 
tj-f^Łrsżałka wielki książę Mikołaj, brat cesarza Aleksan- 
egi011Ji arcyksiążę austryacki, chociaż marszałek nie był im 
jciekłflstawiony i w długiój rozmowie okazali mu swoję życz- 
,ie 0Ji(i osobistą i współczucie dla cesarza Napoleona. Mo- 
hisWr wyciąga stąd wniosek, że okoliczności te okazują 
AutojeP’éj w Jakim teraz szacunku jest Francya za granicą, 
apiskii- Dzienniki angielskie ogłaszają list Koszuta, pisany 
y jednego z jego przyjaciół w Glasgowie, który zrobił w 
4 wjlii i niewątpliwie zrobi we Włoszech nie małe wrażenie, 
(ściolimt wypowiada w nim przekonanie swoje, że Włosi zaj- 
Mph W wyłącznie teraz sprawą rzymską i zapomnieli 
iobliem prawie o Wenecyi. Twierdzi że do zupełnego wy- 
e Jlenia swego potrzebują Włosi bardziój Węgrów, aniżeli 

ikrzy Włochów, że sprawa włoskiój niepodległości po 
fia się rozstrzygnąć nie nad Padem lecz nad Dunajem,

„ JWłosi powinni się coprędzój porozumieć z Madziarami, 
„,Ji nie clicą ponieść nader dotkliwego szwanku, dopóki 

¡cze nie przyszło do żadnego porozumienia między dwo- 
tożedi1 wiedeńskim, a narodem madziarskim. Słowa Koszuta 
.gktfj® ważniejsze są w chwili obecnój, że sprawa rzymska 
pjg^owczo wolą cesarza Napoleona na teraz została na bok 

jjp miętą ; potwierdza się że poseł francuski Benedetti przed 
a oim wyjazdem do Turynu odebrał wyraźne przepisy, aby 

pjgizelkie wnioski ministra Ricasolego, tyczące się załatwie- 
djjJ sprawy rzymskiój na bok odpierał. Sądzą tutaj po- 

popchnie, że się w skutek tego zapał patryotyczny Wło- 
e jjto skiernje ku Wenecyi, zwłaszcza, iż jak kilkakrotnie 

spominaliśmy, stronnictwo ruchu i mazzinistowskie zabiegi 
tocznie w krajach włoskich się wzmagają przy nieczyn­
ni i bezwładności rządu. Prócz tego zwracają niektóre 
sienniki francuskie uwagę także i na tę oKoliczność, że 
Jobec wręcz nieprzyjaznego stanowiska, które rząd papie- 

Ji zajął względem sprawy włoskiój, objawiają się tak mię- 
a|y ludnością świecką we Włoszech jako tóż między du- 
¡pfieństwem niższóm, będącóm szczególnie w północnych 

Jodkowych częściach, nader patryotycznego usposobienia, 
sCi, pomysły i rozprawy, które także pod względem reli- 
toym mogą za sobą pociągnąć niefortunne następstwa.

. 7- Tóczy się obecnie między dziennikami francuskiemi 
pliwa polemika o sprawę Lucatellegc. Patrie i Ami 
'ela Religion stają w obronie rządu papieskiego, pod- 
bl” gdy Presse ogłasza treść sądowego sprawozdania, 

że wina Lucatellego jasno dowiedzioną nie

» — Papież wysłał, jak wiadomo, msgra. Nardi w nad- 
pCzajnóm posłannictwie do Wiednia; powodem do tego 

podobno zamiar rządu austryackiego zaprowadzenia 
pscznych zmian w konkordacie. Msgr. Nardi ma zatóm
^rozumieć się z gabinetem wiedeńskim co do artykułów, 
1 których zmiany zajść mają i co do donośności owycji 
Kai).
i Obchodzi pogłoska w Paryżu, że rząd rosyjski ma 
sniiar wytoczenia skargi przed sądem austryackim dzien­
ni krakowskiemu Czas.

— Dr. Véron objął już w istocie główną rcdakcyą i 
l0»tyczńy kierunek Constitutionnels. Z nim wstępują 
p redakcyi znany Granier de Cassagnac i niejakiś Grenier. 
™»wie zaś Granguillot, Dréolle i Vitu, którzy byli do- 
Whczas w redakcyi tego dziennika, przechodzą teraz do 
dennika Pays.
i ~7 W pałacu poselstwa austryackiego czynią przygo 
n»7^n’a ńa przyjęcie księcia Metternicha, który po długim 
“«opia wraca d0 Paryj!a

— Rozeszła się wieść w świecie dyplomatycznym tutej­
szym o śmierci księżnój Naryszkinowój, siostry pani Kisielew, 
Potockiój z domu.

— Słychać, że listy księdza Lavigérie, który został 
audytorem roty w miejsce księdza de la Tour d’Auvergne 
i pisuje z Rzymu sprawozdania, wielkie czynią wrażenie 
i przyczyniają się nie mało do systemu niepewności poli­
tyki francuskiój co do spraw papieskich. Tymczasem z dru­
giój strony zadziwia wszystkich nie mało, że półurzędowy 
dziennik Moniteur des communes ogłasza wyjątki 
z broszury ojca Passaglia.

— Rząd hiszpański, jak z Madrytu donoszą, jest przy­
gotowanym nietylko do rozpoczęcia wyprawy przeciw Mek­
sykowi , lecz do wytrwauia w tój wojnie i wkroczenia do 
samój stolicy, choćby niebył popierany przez Anglią i Frań • 
cyą i choćby nawet, jak we wojnie marokańskiój, ściągnąć 
miał na się niełaskę Anglii.

— Z Egiptu donoszą, że poselstwo siamskie przybyło 
szczęśliwie do Aleksandryi i zamyśla odwiedzić wicekróla 
egipskiego. —■ Iman wielkiego meczetu Omara w Jerozo­
limie zachęcał współwyznawców swoich, aby się gorliwie 
przyłożyli do wykonania kanału Suezkiego. — Ogromne 
ładunki pszenicy wysyłają z Egiptu do Marsylii.

— Znany z oryginalności swojój i prac literackich dr. 
Véron obejmuje główną redakcyą Constitutionnels 
którego już dawniój raz był redaktorem.

— Utworzyła się temi czasy w łonie polskiego wy- 
chodztwa nowa Komisya potrzeb emigracyjnych, 
która pod datą 12 września r. b. ogłosiła drukiem odezwę 
do rodaków. Jako prezydujący tymczasowy, podpisany jest 
Z. Gordaszewski, jako zaś członkowie komisyi: F. Sta- 
wiarski, major, ksiądz F. Różański, A. Smolikowski i W- 
Smaglowski. Dowiadujem się z odezwy, że przygotowaw­
czym naradom z których wvszła rzeczona komisya, prze­
wodniczył jenerał H. Dembiński. Komisya ofiaruje swoje 
usługi „tak w utrzymywaniu porozumienia się i związku 
braci rozsypanych i w pośrednictwie do osiągnienia wypadku 
ich woli, jako tóż w zaopatrywaniu niezbędnych potrzeb 
tułactwa.® Zgłaszania się do komisyi mają się odbywać pod 
adresem p. Zygmunta Gordaszewskiego, w Paryżu, Place 
de la Sorbonne, nr. 1.

Paryż, 23. października. Znajdujemy w jednym z dzien­
ników francuskich dzisiaj tę dziwną i nieprawdopodobną 
wiadomość, że rząd włoski odebrał niedawno temu napo­
mnienie od rządu francuskiego, aby uzupełnienie organizacyi 
swojój wojskowój przyspieszył, tak iżby w każdym przypadku 
na początku miesiąca marca gotowym był do działania. 
Wiadomość ta tóm mniój zasługuje na wiarę, iż, jak mówi­
liśmy wczoraj, zdaje się niewątpliwą rzeczą, jakoby rząd 
francuski postanowił rozstrzygnięcie sprawy rzymskiój na 
czas długi odroczyć i w żadne pod tym względem z kim- 
kolwiekbądź nie wchodzić układy. Rząd włoski, znajdując 
się przeto w bardzo trudnóm położeniu, zamierza podobno 
odezwać się do opinii publicznój i poddać pod jój sąd owe 
wnioski, któro niedawno temu minister Ricasoli zakomuni­
kował gabinetowi tuileryjskiemu, a które odrzucone zostały. 
Przynajmniój ostatni numer półurzędowój turyńskiój Opi­
nio ne radzi jak najmocniej ministrowi Ricasolemu, aby tak 
sobie postąpił. — W sprawie Locatellego występuje dzisiaj 
także Journal des Débats, a zestawiając punkta obrony 
dziennika Patrie z dokumentami ogłoszonemi przez Presse, 
przychodzi do wniosku, że albo Presse zwiedzioną została 
i dokumenta jój Eą fałszywe, albo też w istocie za stracenie 
Locatellego ciężka spada odpowiedzialność na władze pań 
stwa rzymskiego. — Protestacya rządu włoskiego przeciw 
wykluczeniu posła włoskiego od toczących się nad sprawą 
księstw Naddunajskich konferencyi w Stambule, pociągnęła 
za sobą niezbyt korzystny dla owego rządu wypadek, albo­
wiem przypuszczono posła włoskiego do podpisu końcowych 
protokółów, ale tylko jako posła sardyńskiego. Zastanowić 
musi każdego, że gabinet turyński przystał na taką pro- 
testacyą. _ .

— Rząd francuski postanowił w istocie rozpocząć jak 
najprędzój oblężenie stolicy anamityckiego państwa, Hue, 
i w’ tym celu zabrał ze sobą szef sztabu w Kochinchinie, 
pułkownik Lavaissière, fregatę naładowaną działami i innemi 
przyborami potrzebnemi do oblężenia.

— Na ostatnią notę ministra Thouvenela, tyczącą się 
gwałtów nu pograniczu Sabaudzko-Szwajcarskióm popełnio­
nych, odpowiedział znów rząd szwajcarski grzecznie wpra­
wdzie, ale nadzwyczaj stanowczo, odpierając wszystkie 
twierdzenia rządu francuskiego, oraz podając myśl, aby 
utworzono komisyą mięszaną, która, udawszy się na miejsce 
wypadku, załatwiłaby ostatecznie to nieporozumienie. — 
Co się tyczy sprawy Constitution ne la z rządem szwaj­
carskim, o wiadome oszczerstwa rzucone przez ów dziennik 
na miasto Genewę i jego zarząd, jeszcze wprawdzie skarga 
przeciw redakcyi nie została podaną do sądu, ale Nation 
suisse w obszernym artykule wykazała powtórnie całą 
bezzasadność zarzutów dziennika paryskiego.

— Słychać, że cesarzowa austryacka wraca z wyspy 
Korfu do Wiednia, nie tak dla tego, iż stan zdrowia jój znacz­
nie się polepszył, lecz że znajduje się przy nadziei.

— Cesarz bawił wczoraj przez kilka godzin w Paryżu, 
gdzie się pod jego przewodnictwem odbyła rada ministrów 
po którój cesarz wrócił do Compiógne.

__ Zaczynają mówić o tern, że księżniczka Anna Murat
pójdzie za mąż za księcia Oranii. Cesarz wyznacza dla 
niój podobno dwa miljony posagu.

— Obiegają pogłoski, że wkrótce urządzonym zostanie 
dwór naszego cesarzewicza ; marszałek Vaillant będzie jego 
ochmistrzem. Nadto mają podobno utworzyć osobną gwar- 
dyą cesarzewicza.

— Patrie w dzisiejszym numerze ogłasza ciekawy 
artykuł, pisany przez samegoż właściciela tego dziennika, 
który oświadcza, że pismo jego przestaje teraz być pół-

urzędówem i że odtąd chociaż nie będzie stawał w syste- 
matycznój opozycyi z rządem, to jednakże nie myśli chwalić 
i bronić bezwarunkowo wszystkiego, co tenże czyni.

— Książę Władysław Czartoryski (drugi syn zmarłego 
niedawno księcia Adama) ogłosił drukiem odezwę nastę­
pującą:

„Sp. ojciec mój, którego wytrwałą dla ojczyzny pracę 
naród uznał świeżo serdecznein a jednomyślnóm uczuciem, 
ostatnią wolą swoją poruczył mi dźwigać dalój ciężar słu­
żby polskiój za granicą, którój sam kilkadziesiąt lat tuła- 
czego życia poświęcił i którą, umierając, temi oznaczył 
słowy: „„Opowiadać i tłómaczyć czynności kraju, bronić 
praw narodowych przed opinią i rządami Europy, a oraz 
zawiązywać i rozwijać z obcemi państwami stosunki, które 
Polsce dopomódz, mogą i do jój wydobycia się z niewoli i do 
jój niepodległego w przyszłości życia i działania...““ Świę- 
tóm jest dla mnie i dla mojój rodziny to ojcowskie prze­
kazanie; lecz są jeszcze inne, niemniej stanowcze powody, 
które skłaniają mnie, abym sił swoich nie ważąc, z ufno­
ścią w Boga i w przyszłość narodu, wziął przedsię pracę 
chociażby za trudną i zajął stanowisko przez ojca wska­
zane. Jest mi powodem obecny stan europejskich stosun­
ków, przez które .Polska przedzierać się musi i w nich 
szukać dla siebie i gło9u i miejsca; jest bodźcem konie­
czność zespolenia tych sił polskich, które po różnych stro­
nach Europy rozrzucone, wszędzie znajdują możność słu­
żenia ojczyźnie; jest mi zachętą okazywana życzliwość ob­
cych mężów stanu; jest pomocą żywa pamięć wierności dla 
sprawy, jaką imię mego ojca, u obcych i u swoich, zosta­
wiło po sobie; a podstawą i rękojmią dalszych usiłowań 
jest zacny szereg współpracowników mojego ojca, z któ­
rymi stale złączony jestem i którzy z nieograniczonóm po­
święceniem gotowi walczyć za Polskę na każdóm polu, 

wszelaką bronią, jaką czas i wypadki nastręczą. Wobec 
więc tylu przeważnych względów, i dodam, tylu ułatwień 
jakie spotykam na samym wstępie moich czynności, nie 
jest mi wolno uchylać się od obowiązku, do którego mnie 
woła głos ojca mojego. Nie mogę dopuścić, aby nagro­
madzone wieloletnim trudem środki działania, zawiązane 
z obcymi stosunki, zapewnione między nimi wpływy zmar­
nieć miały bez pożytku dla ojczyzny; sumienie nakazuje

owszem z tej ojcowskiój spuścizny wedle sił korzystać,mi
i nic zakładając osobnego obozu, łączyć się szczerze ze wszys­
tkimi, co pod sztandarem narodowym chcą i mogą dla 
Polski pracować. Rozumiem, że samo określenie tego obo­
wiązku i służby polskiój za granicą, wskazuje dość jasno- 
że ani ja ani moi w niój towarzysze do spraw wewnętrz­
nych narodu mięszać się nie pragniemy. Nie może w isto­
cie emigracya, upływem lat i przestrzenią oddzielona od 
kraju, znać do tyła jego obecnego stanu, jego dzisieszych 
potrzeb i zasobów, aby nim zdolna była kierować lub choćby 
tylko stanowczo nań wpływać. Rozumiem także, że mnie 
nikt nie posądzi, abym podejmując się pracy wśród obcych 
dląPolski, własne miał przed sobą widoki i szukał oso­
bistego lub rodzinnego wywyższenia. Zaprawdę, byłoby to 
ciężkióm pokrzywdzeniem i mnie i tych, wraz z którymi chcę- 
służyć ojczyźnie. Żołnierzem jestem w szeregu narodo_ 
wym; walczę na stanowisku mnie, w obecnój chwili, wię' 
cój może niż komu innemu przystępnóm •. z niego ustąpię 
natychmiast, skoro tylko innych przedstawicieli poza kra­
jem wyznaczy jawny i ukonstytuowany rząd Polski niepod- 
ległój lub o niepodległość dobijającój się z bronią w ręku. 
A jeśli, mimo to, o podobnych ubliżających mnie posądze­
niach i podejrzeniach już dzisiaj wspominam i od nich się 
wcześnie ubezpieczam, to dla tego, że to są zwyczajne 
w zawodzie publicznym domysły, że one i ojca mojego 
dość często ścigały, choć przeciw nim świadczył cały żywot 
wypróbowany, pełen bezinteresowności i ofiar, że zatóm 
niejednę z moich czynności, dla dobra sprawy przedsię­
wziętych, tóm łatwiójby one osłabić a nawet udaremnić mo­
gły. Zbawienne a coraz powszechniejsze w narodzie pol­
skim przekonanie, że sam, zwolna, stopniowo podnosić się 
i na każdym z osiągniętych szczeblów własną mocą ostać 
się musi, jest jedną z największych naszych moralnych i po­
litycznych zdobyczy z lat ostatnich. Dzięki Bogu, kraj co­
raz więcój i coraz wyłączniój na sobie samym się opiera, 
przedewszystkióm na siebie samego liczy, przywódzców 
sprawy z pośród siebie wydaje i przyszłość swą czyni za­
wisłą od własnćj, wewnętrznój i ciągłój pracy, od zgodze­
nia, uszykowania i rozwinięcia swoich rodzimych, składo­
wych żywiołów. Nikt wszakże, z drugiój strony, i temu za­
przeczyć nie zechce, że wpływ Europy przyczynia się już 
dziś do ułatwienia tój krajowój pracy, przez usunięcie nie- 
jednój przeszkody, a nieraz i przez złagodzenie bardziój 
rażącego ucisku; że przyczynić się może do przyśpie­
szenia stanowczych z wrogami zapasów; że wreszcie, do 
ostatecznego rozwiązania naszśj sprawy nieodzowną jest 
przychylność Europy, nieodzownym jój udział i uznanie. 
Jest przeto i po za krajem obszerne dla Polaków do dzia­
łania pole, są i w tój sferze wielkie do osiągnięcia zdoby­
cze; a ważna ta część ogólnego narodowego trudu, z na­
tury swojej emigracyjnóm jest zadaniem. I opatrzne to 
zaprawdę zrządzenie, że Polska cała acz jeszcze własnego, 
wewnętrznego pozbawiona rządu, i z .wpływów i zasobów 
niepodległego pań twa odarta, ma przecież swą służbę zagra­
niczną która dziś już zewnętrznych interesów i potrzeb 
narodu dochodzić i bronić jest w stanie. Do podjęcia tój 
zagranicznój czynności nie mało mi, powtarzam, dodaje od­
wagi poparcie i doświadczenie dawnych ojca mego współ­
pracowników; ale równie mnie jak towarzyszy moich prze­
dewszystkióm ośmiela głęboka wiara, że kraj uzna ważność 
i konieczność naszćj pracy, że ją moralnie i materyalnie 
wspierać zechce i potrafi. Wszystkich obywateli kraju i ka­
żdego z osobna śmiało do takiego poparcia wzywam i za­
praszam. Liczę Da pomoc tych mianowicie naczelnych mę­
żów, których każda z dzielnic naszćj ziemi zaufaniem i czcią 
otacza i którym kierunek sprawy dodaje. Od j nich ićż
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oczekiwać będę rad, skazówek i zleceń, a do ich w kraju 
działania stosując pozakrajową pracę, sam, w czóm mi 
Boże dopomóż, tylko sługą sprawy ojczystój być przyrze­
kam. Paryż, 15 września 1861, Rue et ile Saint-Louis, 2. 
(podp.) Władysław Czartoryski.“

HISZPANIA.
Madryt, 22 października. Najmłodsza córeczka królo­

wój hiszpańskiej, infantka donia Maria de la Conception, 
umarła. Urodziła się 26 grudnia 1859. — Statek wojenny 
hiszpański zabrał i wysadził w powietrze okręt rzeczypo- 
spolitćj murzyńskiej Liberia, który był zabrał statek han­
dlowy hiszpański.

Dnia 9 października o godzinie pół do jedenastej przed 
południem wedle Opinion nationalc odbył się w Bar­
celonie na placu przeznaczonym do tracenia na śmierć ska­
zanych akt który przypomniał czasy groźnego Filipa II. 
Było to formalne auto da fó, tylko nie wykonane na lu­
dziach, ale na książkach. Z rozkazu bowiem arcybiskupa 
barcelońskiego spalono trzysta broszur i książek zabranych 
u pewnego księgarza. Ksiądz w szatach urzędowych, w je­
dnej ręce krzyż, w drugiej zapaloną gromnicę, kierował 
egzekucyą, w assystencyi notaryusza i pisarza spisującego 
protokół; pełnomocnik od cła zastępował księgarza, a trzech 
Mozosów (potomkowie Arabów w Hiszpanii) podniecało 
ogień. Aktowi temu towarzyszyły ogromne tłumy ludu, śród 
okrzyków: Precz z inkwizycyą.

WŁOCHY. .
Turyn, 22 października. Poseł francuski Benedetti, 

który tu przed kilku dniami przybył, przywiózł ze sobą 
zupełne odrzucenie ze strony rządu francuskiego projektów 
barona Ricasolego, tyczących się rozwiązania kwestyi rzym­
skiej. Panuje tu z tego powodu wielkie wzburzenie umy­
słów. Renta spadła pod tém wrażeniem na 69,35.

Jenerał Lamarmora wyjeżdża we czwartek dnia 24 
z Medyolanu do Neapolu.

— Podług Italie wyjdzie niebawem dekret królewski, 
nadający wszystkim dezerterom z armii regularnéj, którzy 
pod Garibaldim służyli, zupełną aronestyą. Dotyczący woj­
skowi przyjęci znów być mają do armii królewskiej w tych 
samych stopniach, jakie obecnie posiadają.

— Constitutionnel donosi z Neapolu poddniem 
16 b. m. : „Bandy zupełnie już znikły. Chiavone powraca 
do patrimonium św. Piotra i nie zamyśla tymczasowo roz­
poczynać nowych napadów.“ Natomiast rozboje zwykłych 
band niepolitycznych bardzo często się jeszcze wydarzają, 
i dla tego Cialdini wniósł do rządu, ażeby mu przysłano 
3000 żandarmów, gdyż 2500 karabinierów, którzy dotąd 
w NeapolitaÉskiém stoją, nie wystarczają do obronienia 
mieszkańców od napadów band. W Neapolu i Sycylii ob­
chodzono rocznicę powszechnego głosowania za przyłącze­
niem do zjednoczonych Włoch z wielkim spokojem i unie­
sieniem. Okręty angielskie, stojące na kotwicy w porcie 
neapojitańskim, zawiesiły bandery narodowe. W Neapolu 
odebrano 19 b. m. wiadomości z Malty, wedle których były 
konsul neapolitański w związku z reakcyonistami burboń- 
skiemi nową ekspedycyą przysposabia. Po przybyciu pe- 
wnój ilości Karlistów hiszpańskich na Maltę, komitet bur­
boński najął okręt maltański w celu przewiezienia ochotni­
ków i materyału wojennego do prowincyj neapolitańskich.

— Dzienniki włoskie zajmują się wszystkie (nieco już 
późno) broszurą Ren i Wisła, którój półurzędowa Opi- 
nione półurzędowe takoż pochodzenie przypisuje. Per- 
eeveranza jest tego samego zdania. Monitore di 
Bologna pisze: „Nie wahamy się twierdzić, iż jeśli Mo­
nitor nie zaprze się tój broszury, można ją śmiało poli­
czyć dc najważniejszych publikacyi, jakie się oddawna uka­
zały; będzie ona stanowiła epokę w europejskiej polityce. 
LTtalia wnosi z tego pisemka, iż przymierze francusko- 
rosyjskie silnie jest zachwiane, i że Francya innych sprzy­
mierzeńców szuka, nie tylko bez Rosyi, ale przeciwko niój. 
Katolicka, ale anty-napoleońska Armonia dodaje: „Bro­
szura Ren i Wisła mówi o przywróceniu Polski, tak jak 
mówił Napoleon I, który nakoniec opuścił Polaków, tak jak

Dnia 4 listopada odprawi się w By- 
tyniu o godzinie 10 żałobne nabożeń­
stwo za duszę śp. arcybiskupa ks. An­
toniego Melchiora Fijałkowskiego, na 
które zaprasza się Szanowne Ducho­
wieństwo i Obywateli. [3231]

Dnia 20 listopada o godzinie 10 od­
będzie się w kościele Inowrocławskim 
uroczyste nabożeństwo za duszę śp. ks. 
Antoniego Melchiora Fijałkowskiego, ar­
cybiskupa warszawskiego.

Inowrocław d. 24 października 1861. 
[3230] Ks. Pankail, dziekan.

Dnia dzisiejszego o godzinie 1% po 
południu zasnął w Panu najdroższy 
mąż mój, Igu. Kwaśniewski- 
o czóm krewnym i przyjaciołom donosi

w smutku pogrążona żona
Paulina z Szymańskich Kwdiniewka. 

Poznań, 26 paźdz. 1861. [3245]

Obwieszczenie.
Przeciw demonstracyom politycznym, od­

bywającym się od kilku miesięcy, pod ro- 
zmaitemi formami wewnątrz wielu kościo­

prawił podczas wojny wschodnićj Napoleon ni i jego Mo­
nitor, lubo potćrn na kongresie paryskjm prezydowanym 
przez Polaka hr. Walewskiego, nie wymówiono ani jednego 
słowa na korzyść Polski. Czas doprawdy, aby biedni Po­
lacy nie służyli już za pozór i wymówkę, ani rewolucyo- 
nistom, ani despotom!“

Rzym, 16 października. Piszą stąd do Gazety Ko- 
lońskiój: Ze względu na usługi położone względem ko­
ścioła i uznając nadzwyczajną czynność w kształceniu mło­
dzieży uczącój się, kazał wczoraj wikaryat jeneralny w spo­
sób o ile możności delikatny oświadczyć ojcu Passaglia, 
ażeby miasto opuścił, gdyż dłuższy jego pobyt kompromi­
towałby godność naczelnika kościoła. Jak słyszę, wyjechał 
on dziś do Florencyi, ażeby tam wspólnie z dawniejszym 
Barnabitą dziennik wydawać. Trudno będzie wynaleść na­
stępcę na katedrę filozofii przy Sapienza, dotąd przez niego 
zajmowaną. Znowu znalazł się duchowny, kanonik Simo- 
netti, który podobnie jak Pappi, publicznie oświadcza, że 
władza świecka papieżowi jest niepotrzebna. Księdza tego 
aresztowano. Ojciec św. odwiedził wczoraj familią króla 
neapolitańskiego i kilka godzin tam zabawił. Były to imie­
niny owdowiałój królowój Teresy.

— Do Czasu piszą, że memoryał podany jenerałowi 
Lambertowi przez biskupów polskich w przedmiocie ucisku 
kościoła katolickiego w Polsce, mocne sprawił wrażenie 
na Watykanie. Papież czytał ten dokument w paryskim 
dzienniku Le Monde.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Jaraczewo, 23 października. Dekanat borkowski zaniósł tych dni 

następującą prośbę do najprzewielebniejszego arcybiskupa gnieźnień­
skiego i poznańskiego tyczącą się używania języka polskiego z wła­
dzami rządowemi.

Jagnie Oświecony Panie,
Najprzewielebniejszy Arcypąsterzu I

W obec traktatu wiedeńskiego, w obec uroczystych przyrzeczeń 
królów pruskich, i w obec artykułu XII ustawy zasadniczej pruskiśj, 
na mocy którego kościół katolicki zarządza sprawami swemi samo­
dzielnie, słuź,y duchowieństwu katolickiemu W. Ks. Poznańskiego prawo 
używania języka polskiego.

Mimo konstytncyi danój, kościołowi katolickiemu urzędnicy admi- 
nistracyini i sądowi, raz poraź, rządząc się dowolnością, nieprzyjem­
ności i przykrości wyrządzają pojedyńczym duchownym, z powodu uży­
wania języka polskiego w sprawach urzędowych.

I tak w dekanacie naszym za używanie języka, duchownych fan- 
towano i na grzywny wskazywano.

Dwóm inspektorom szkólnym roczne sprawozdania szkólne, dla 
tego, że w języku polskim były spisane, zwróciła królewska rejeneya, 
z żądaniem, aby po niemiecku je sporządzono.

Aby tym pojedyńczym, bezzasadnym dowolnościom władzy admi­
nistracyjnej i sądowój kres położyć, aby konstytucya nadana kościo­
łowi, przez urzędników administracyi i sądu, na którą przysięgali, 
była poszanowaną, uciekamy się więc zbiorowo z najpokorniejszą 
prośbą do Najprzewielebniejszego arcypastcrza, jako naszego najwyż­
szego zwierzchnika:

aby nas swą wysoką powagą zasłonić i w słusznej naszej obro­
nie języka ojczystego poprzeć najłaskawiej raczył.

Z najgłębszćm uszanowaniem 
Najprzewielebniejszego arcypasterza

uniżone duchowieństwo dekanatu ¡borkowskiego.
Borek, dnia 12/1Ó1861. podpisy.
— Nabożeństwo na podziękowanie Bogu za odniesione przez Jana 

DI Sobieskiego, króla polskiego, zwycięstwo pod Wiedniem nad Tur­
kami, odprawiło się w Jaraczewie dnia 12 września wraz z odpowiednią 
nauką. Wieczorem zaś była w całśm mieście, w domach polskich, 
illuminacya. Nieprzyjaźni ludzie, jak to zwykle bywa krótko przed 
wyborami deputowanych, rozgłosili z tego powodu w Jaraczewie i Borku 
by Polakom odebrać głosy niemieckich i żydowskich spółmie3zkańców 
przy wyborach, żejkosinierzy Niemców i Żydów W tymże dniu wyrżną. 
Strach paniczny wielu mniój ¡hardego serca opanował tak dalece, że 
niektórzy się rozchorowali, a inni na gwałt wojskowej zażądać chcieli 
pomocy. Ksiądz miejscowy zaledwie ich zdołał nieco uspokoić. Dzień 
ten, z początku niby tragiczny i fatalny, przeszedł wprawdzie szczę­
śliwie, ale nieobyło się bez smutnych wypadków.gNiezadługo przybyło 
bowiem, wracając z rewii i z remontami, wojsko i dwóch kupców sta- 
rozakonnych mocno pałaszami’wypłazowało, nie mniej także i żonę 
pewnego gospodarza z Chytrowa.

W czwartek to jest dnia 31 bm. odprawi się w Jaraczewie nabo­
żeństwo za pomyślność «jczyzny naszćj i na uproszenie dla braci na­
szych cierpiących niewinnie pod] knntem moskiewskimicierpliwościi 
i wytrwałości św., a d. 7 listopapa żałobne nabożeństwo za duszę 
śp. księdza Fijałkowskiego, arcybiskupa warszawskiego, a zarazem 
i za pomordowanych niewinnie przez zaciekłość moskiewską braci na­
szych w Wilnie i całćm Królestwie Polskiem.

łów katolickich tutejszój prowincyi, stoso­
wnie do mojój pod dniem 7 marca rb. wy- 
danój instrukcyi ze strony władz policyjnych 
żadnym sposobem nie wkroczano, ale oraz 
tóż rozporządzono, że władze policyjne ka- 
żdój tego rodzaju demonstracyi, odbywają- 
cój się zewnątrz kościołów, wszelkiemi 
prawnemi środkami stanowczo i skutecznie 
mają zapobiedz.

Powtórne, nowszemi czasy robione usi­
łowania, aby podobne demonstracye zewnątrz 
kościołów, po części pod formą procesyi ko­
ścielnych, doprowadzić do skutku, spowodują 
mnie podać niniejszóm do wiadomości po­
wszechnej, że władze policyjne stosownie do 
wyżój wymienionćj instrukcyi wszelkim tego 
roo’zaju demonstracyom, urządzanym pod 
formą jakąbądź, wszelkiemi do dyspozycyi 
ich będącemi środkami zapobiegać będą.

Ostrzegając więc niniejszóm każdego od 
udziału w takich demonstracyach, odsy­
łam zarazem do ustawy z dnia 11 marca 
1850 r., według którój §§ 9 i 10 wszelkie 
niezwyczajne i nie podług od dawna przy­
jętego zwyczaju odbywające się procesye ze­
wnątrz kościołów, jako tóż inne publiczne 
zebrania pod gołóm niebem, poprzedniego 
piśmiennego pozwolenia miejscowój władzy 
policyjnój potrzebują, o którą najpóźnićj 48 
godzin wprzód podać należy. Według § 12 
zaś tójże ustawy przekraczający przeciw po­
wyższym przepisom ulegają grzywnom od 5

do 50 tal. resp. więzienia od 8 dni do 6 ty­
godni.

Poznań, dnia 25 października 1861. 
Rzeczywisty tajny radzca i naczelny prezes 

prowincyi poznańskićj
von Bonin. ]3244]

Obwieszczenie.
Kto do procesyi lub tóż zgromadzenia 

pod gołóm niebem, chociażby w zamknię­
tych miejscach, na które prawem przepisa­
nego pozwolenia nie udzielono, wzywa lub 
w nich ma udział lub jako urządzicie!, prze­
wodniczący albo mówca na nich występuje, 
ulega grzywnie do 50 tal. lub więzieniu do 
trzech miesięcy.

Kary te mają skutek każdego czasu, je­
żeli zgromadzenie lub też proeesya odbyła 
się na publicznych ulicach. (Ustawa o sto­
warzyszeniach z dnia 11 marca 1850 r. §§. 
9. 10. 17.)

Powyższe przepisy prawne przypominają 
się niniejszóm z tóm nadmienieniem, że w 
niedzielę, dnia 27 b. m., ani na zgromadze­
nia pod gołóm niebem, na placach, ulicach, 

cmentarzach ani na procesye tu w miej­
scu nie pozwolono a więc nie mogą się od­
bywać.

Publiczność wzywa się, aby się wstrzy­
mała od udziału w nieprawnych zgromadze­
niach a owszem przyczyniała do tego, żeby 
uszanowanie prawa było utrzymane, przekro­

Wiadomości literackie.
— Pokłosie, zbieranka literacka na rok 1862, wydawit 

cznie na rzecz sierót w Gostyniu, temi dniami opuściła ___
— Od 1 paz'dziernika wychodzi w Warszawie, pod 

Gregorowicia, czasopismo pod tytułem: Przyjaciel zdrowsi-*], 
się ono szczególnie zajmować popularnym wykładem higien, 'gąi 
chowane zaś jest szczególnie na prowincyą. ł|

— Gaz. Pol. pisze: Wspomnieliśmy już o zamiarze yJ ,u, 
przewodników podręcznych dla rzemiósł w naszym języka, a ’’ i 
wzór francuskich manuePów Roret’a, których nawiasem SZl
różnych 300 kilkadziesiąt, tudzjeż niemieckich podobnych pubM «) V 
Zbiór ten nosić będzie napią Biblioteka techniczna dla,' o 
mieślnika polskiego. Trzy już oddziały niniejszego ¡wyda*J ,, c 
są ukończone, i wkrótce oddane zostaną do druku, mianowicie w S 
larstwo (opracowane przez p. Telesfora Szpadkowskiego, J 0 
mularskiego), Kowalstwo (przez p. Miecznikowskiego), i g. 
stwo (przez p. Heurycha); dalćj pójdzie Ślusarstwo (prze. 
Pietraszka), Chemia popularna w zastósowaniu do rzei 
(przez p. Cichockiego) i Ciesielstwo. To stanowić będzie pit 
seryą, po którój pójdą i następne oddziały. Do dzieł powyższy:
dane będą rysunki drzeworytnicze, objaśniające, wykonane prw.wici 
Drążkiewicza, obok z zagranicy sprowadzonych. T , ;

— Zeszyt Biblioteki Warszawskiój, za miesiąc paźdzU “ , 
wyszedł z druku i zawiera: Edgar Allan Poe i jego nowellej ‘
Felicyana Felińskiego. — Czarnoksiężnik. Dramat Kiilderona b) 
Barka w trzech aktach, przełożył z hiszpańskiego Bolesław Wl 1
— Zycie i prace naukowe Jana Purkinye’go doktora medycyny! tt 
zofii. Napisał Janusz Fer. Nowakowski (ciąg dalszy). — KroifiU. 
ryska, literacka, naukowa i artystyczna. „Siostra Filomena“ 
przez Juliusza Goncourt. — „Jak trzeba wspierać sztuki,* przedlie Vi 
dwika Viardot. — „Wyprawa sycylijska,“ przez Maxyma du Caijinni 
Tom XIX „Consulatu i Cesarstwa.“ Studya w Polsce nad litaj„,|rtS; 
grecką w czterech przeszłych wiekach i przekłady tragików na f y 
polski, przez Zygmunta Węclewskiego. Wspomnienie śp. Anttj 
Hanna, przez Józefa Bełzę. — Kronika literacka. Dzieła Lud} a) 
Osińskiego profesora literatury w uniwersytecie warszawskim, «la b) 
Towarzystwa warszawskiego przyjaciół nauk. Warszawa 1861. W „•> 
K. Wł. Wójcickiego. — Smieciński. Powieść szlachecko-ukraiti 7 
przez Aleksandra Grozę. Żytomierz 1860 r — Rozbitek. Po* 
Zygmunta Kaczkowskiego. Wilno, 1860 r. — Duch-pieśń, przez 3 (1) 
Gorzalczyńskiego. Kijów, 1860 r. — Opowiadanie Kurennego, po* 
przez Michała Grabowskiego. — Dzieje Starego i Nowego Testaas,!l0: 
krótko zebrane dla dzieci. Wydanie drugie, przejrzane i poprawj'* 1 * r 
przez ks. Waleryana Serwatowskiego, autora wykładu Pisma Swięi ' 
i wielu innych dzifł, członka Towarzystwa nauk, krakow., z 10 a 
nami kolorowanemu Warszawa, 1861 r. — Rocznik kola towarzyski 
w Poznaniu na rok 1861. Poznań. ■ Pamiątka z Czerniakowi ¡j 
Jana Warmińskiego. Warszawa 1861 r. — Przewodnika siu 
w Paryżu-dla młodzieży polskiej. 1860 r. Abecadło rysowi 
Gerson Warszawa, I860 r. — Portrety Nie-Van-Dyka. Lwów 16:i
— O Rucbu muzycznym. — Gdzie idziemy? — Kilka słów o teat
— Wiadomości z nauk. O mijocenicznych gipsach i marglach w
łudniowozachodnich stronach Królestwa Polskiego, napisał Lii 
Zejszner. — Kronika Bibliograficzna. Wiadomości literackie. -I , 
strzeżenia meteorologiczne za m. sierpień rb. 1

—.Temi dniami wyszły na widok publiczny w tutejszój kaięiZyW 
J. K. Żupańskiego nader zajmujące, lubo nie całkiem nam już «tret: 
pamiętniki do historyi sejmu czteroletniego, pod tytułem: WspomLaw 
nia z roku 1788 po 1792. Bezimiennym autorem tych Wspow J , 
jest jeden z posłów na wielki sejm, siostrzeniec czcigodnego marsi(r3C-' 
sejmowego, G. Małachowskiego, Michał Czacki, podczaszy kord! f 
zmarły w r. 1828. Jeźli się mocno nie mylim, niniejsze Wspomsijz pi 
śp. Czackiego czytaliśmy już przed rokiem lub dwoma we Iwo»] 
Dzienniku Literackim, niemniój przeto pożądanem jestssa, 
wydanie cennych tych matcryałów do tak uczącego, ważnego i cii 
wego, a tak niedostatecznie jeszcze rozjaśnionego okresu óiiąpuś 
naszych. Ais

Mówiąc o wydawnictwie zasłużonej i tak czynnej w tym»: 
dzie księgarni Żupańskiego, przemilczeć nie możem, że Czasfa 
niedawno w bibliograficznych swoich nowinach, jako o rzeczy W 
nój, o wyjściu w nakładzie Żupańskiego: Tomu V Lelewela Pol! 
i rzeczy jćj; dalej Pamiętników Zajączka i Lichockie
wreszcie Czasów Stanisława Augusta. Otóż my w Pozńanra 
nie wiemy o wyjściu tych dzieł; przeciwnie o ile nam wiadomo,! Uzi 
kują się one dopiero, albo tóż mają się drukować. ski

— W Krakowie bardzo ozdobnie wyszły Dziełka drani 
czne Krystyna Ostrowskiego, mieszczące cztery sztuki: Czattel 
Kupiec Wenecki, Wiesław, Macocha. Autor te z wysokim artyzfl ‘ 
wykonane przekłady, poświęcił na dochód potrzebujących ucn “C 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. , J nie

— Krakowskie wydawnictwo Biblioteki polskiej ogłosiło« 
nowych zeszytów, mieszczących ważne dzieła; między innemu -i 
tewskic|b i polskich prawach T. Czackiego. Ubiory w Fo] 
Gołębiowskiego. Opis starożytnćj Polski Swięckiego. Pod 
Samuela z Skrzypny Twardowskiego. Nieco zaś dawniej ukazał 
tamże przedruk słynnego dzieła Staszica: Uwagi nad życiem do 
Zamoyskiego, które swego czasu dało początek do wieloM 
polemiki publicystycznej w przedmiocie naprawy upadającój nd
pospolitej.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Posnanin.

czenia zaś przeciw niemu do sprawiedliwej n(
ły pociągnięte kary. W razie potrzeby do? 
spozycyi będące środki używane będą, * 
nie prawnym zajściom zapodbiedz. [ ¡¡i

Poznań, dnia 26 października 1861. * 
Król, prezes policyi. J r,

u. Baerensprung.

Obwieszczenie. ra r'
Na cele miejskie potrzeba na ro»

\l7\ ronłnnrńm rflfinnwAnpPfl olciU, ®około 30 centnarów rafinowanego oleju, 
rego dostawa w drodze licytacyi Poru?.i 
zostanie. Termin licytacyjny wyznaczyli3’ . 
na dzień 31 b. m. przedpołudniem o go , 
nie 11 na ratuszu przed ur. Plichtą, 
kretarzem miasta. Warunki przejrzane . 
mogą w naszój registraturze.

Potermiuowe oferty nie będą uw a ,
dnione. , . ogi i

Poznań, dnia 18 października l“’’1, | ,
¡Magistrat._______ J

W księgarni di. IŁ. Żupańsb^ 
w Poznaniu wyszła książka pod tytułem-

Nauka o zdaniu,
zawierająca rozbiór zdania pojeuyu"-^ 
złożonego i okresu, oraz prawideł szyKu , 
żona na klasy średnie gimnazyów i ¡, 
realnych, tudzież dla seminaryów naow • 
skieh i wyższych szkół żeńskich Pffi]

Gruszczyńskiego. Dra. fil. L .



Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 247.
atai Niedziela dnia 27 października 1861.

Sprzedaż konieczna.
njl Sąd powiatowy w Krotoszynie, 

wydział I.
*) Opowiecie Krotoszyńskim położone do­
ili szlacheckie
ibij a) Wrotkow, na 52,013 tal. 12 sgr. 3 fen.
I» oszacowane,

n Skałow wraz z folwarkiem Serafinowem, 
oszacowane na 56,640 tal. 21 sgr. 7 fen.

8iiiedle taksy, która wraz z wykazem hypo- 
!e’ Hznym i warunkami w registraturze przej- 
:e«'ana być może, mają być w miejscu zwy- 

posiedzeń sądowych sprzedane, a mia-
ptj loiicie:

a) Wrotkow w dniu 9 kwietnia 1862 
z rana o godzinie 9,

b) Skałow wraz z Serafinowem w dniu 10
Wi kwietnia 1862 z rana o godzinie 9.

>Ji Wierzyciele, którzy zaspokojenia wzglę- 
Dll“iem pretensyi realnój, z księgi hipotecznój 
•JJiie wykazującćj się z ceny kupna poszukują, 
iauiinni z takową do sądu subbastacyjnego 
‘«¡¡głosić się.
“• Niewiadomi z pobytu wierzyciele 
2 a) panna Louiza Hedecke, 
czl b) Józef ur. Zabłocki, 

f c) Antonina Wierzbicka z domu ur. Tho-
rzewska,

d) Salomea ur. Lawicka z domu Tho- 
rzewska,

•»pozywają się niniejszem publicznie.
*" Krotoszyn, dnia 5 lipca 1861.

OSTĘP, pismo malowni­
cze, oświacie przemysłowój, sztu­
kom pięknym i rozrywce poświę­
cone, zacznie wychodzić od 1 pa­
ździernika b. r. Rok 3 (trzy razy 
na miesiąc), bez podwyższenia do-

lycliczasowój przedpłaty. Obejmować będzie: 
jŻywoty sławnych spółczesnycb Polaków z por­
tretami, rozprawy społeczeóskie, wynalazki, 
zjawiska przyrody, powieści, przegląd lite­
racki, opisy i'podróże, kronikę polityczną 
i karykatury. Przedołata roczna wraz 
z przesyłką pocztową 4 tal., półroczna 2 tal. 
Dla regularności i spiesznój ekspedycyi za­
lecamy Sz. abonentom prenumerowa bez- 
jpnśrednio w redakcyi Postępu w Wiedniu. 
Alsergrund 102.

W tójże redakcyi jest do nabycia Karta 
dawnej Polski, oprawna, za cenę 3 tal, f 1838]

Nadesłano.
Uważam sobie za obowiązek czytelnikom 

dziennika tego zwrócić uwagę na Poczdam­
skie stowarzyszenie zabespieczenia bydła.

Dopiero od mniój więcój pół roku w To­
warzystwie tóm zabespieczony, miałem nie­
szczęście, że mi koń jadł i otrzymałem za 
nie kompletne wynagrodzenie, a interes ten 
nader szybko załatwiono.

Borek, 21 października 1861.
J. H Wollmann.

Odwołując się na powyższe polecam się 
do przyjmowania zabespieczeń.

Borek, dnia 21 października 1861.
[3240]___________Ajent Mayer Wollmann.

Dla cierpiących na oczy.
Niżój podpisani polecają swój wielki skład

instrumentów opdyczssycls. ma- 
lenialjcznjcli i fizycznych, mia­
nowicie zwracamy uwagę cierpiących na oczy 

nasze doskonałe azurowo-niebieskie szkła 
do ócz i okulary konserwatywne dla krótko, 
daleko i słabo widzących, które nietylko 
w?inacniają wzrok lecz i w najpóźniejszą sta­
rość go utrzymują.

Doskonałość okularów tych uznali chlu­
bie tak tutejsi jak i zagraniczni lekarze, 
?r.az i wielu cierpiących na oczy, którzy pu- 
“kcznie zaświadczyli, że używanie tych szkieł 
wzrok ich wzmocniło.

Zamiejscowych upraszamy uprzejmie, aże- 
nam piśmiennie podać zechcieli, czy już 

°kulary używali, czy takowe do czytania, 
[rac ręcznych, albo do daleko widzenia słu- 

mają.
Dalój polecamy lornety w najnowszych 

modelach, szkiełka teatrowe, dalekowidzc 
»szkłami achromatycznemi, które na kilka 

odległe przedmioty dobrze i wyraźnie 
’0?poznawać dozwalają, lupy, mikroskopy, 
arnpagy, reisccjgij wagi złota i zboża, ba- 

r°itetry itd.
Posiedzisielów gorzelni

^racatny uwagę na nasze dokładnie sporzą-
cnkro- 
i alko-
po jak

manometry, próbomierze słodu, 
hni e’ ^Szelkie gatunki areometrów 

•Offietrów, i sprzedajemy takowe 
"Wńszych cenacb.
, Bracia ®*obi, optycy, 

rń‘c& Wilhelmowska nr. 9, naprzeciw hotelu
^3] Drezdeńskiego.

W naszym nakładzie wyszło i jest do 
nabycia przez wszystkie księgarnie, w Po­
znaniu u Ernesta Rehfelda, Rynek 77.

PRZYJACIEL DZIECI
czyli

Książka do czytania
podług

A. E. Prenssa i J. A. Vettera
dla

katolickich szkół elementarnych 
przerobiona 

przez
Xaw. F. A. E. Łuhaszewskieg'.

Trzecie poprawione wrdanle.
[3165] 8 sgr.

JE. S. JMittler £ syn w Berlinie.
Dla powiatu wągrowicckiego ma się na 

życzenie obywateli tegoż powiatu na dniu 
12 września w Wągrówcu zgromadzonych 
zawiązać „Koło Towarzyskie Polskie“. Ku 
bliższemu rozważeniu j rojektu ustaw tegoż 
koła wyznaczył tymczasowy komitet walne 
zebranie na dzień 30 bm. o godz. 11 z rana 
w Wągrówcu. Z polecenia
[3157]______________ ks. Bukowiecki.____

Pewien znakomity pruski mąż stanu po­
wiedział, że nasze Wielkie Księstwo od za- 
jęc:a go w posiadłość przez Prusaków po­
dobne jest do ogrodu. Nie ehcemy się z nim 
o to sprzeczać, lecz tylko tę uczynić uwagę, 
że każdy lud rolniczy, jeżeli iząd i okoli­
czności temu nie przeszkadzają, z postępem 
czasu ziemię swą coraz lepiój uprawia, drogi 
handlowe i komunikacyjne zakłada i ulepsza, 
sadzi drzewa, a nakoniec i właściwóm tru­
dni się ogrodnictwem. Co się zaś tego osta­
tniego dotyczy, jest ono w naszym kraju 
daleko starszóm, niż okupaCya pruska, a 
nawet znajdowało się przed nią w daleko 
bardziój kwitnącym stanie, jak to pokazują 
ogrody, z których kilka do naszych utrzy­
mało się czasów, ponieważ były one nsów- 
czas płodem zanrłowama bogatych obywateli, 
w których dzisiaj Wielkie Księstwo zbytiie 
obfituje. Jeżeli wtenczas ogrody dla siebie 
i dla przyjaciół utrzymywano i przestawano 
jedynie na przyjemności, jaką właścicielom 
i ich przyjaciołom sprawiały, to przy dzi- 
siejszój cywilizacji do (ego przyszło, że 
przyjemność tę trzeba zamienić na brzęczącą 
monetę, ponieważ ,trzeba się starać z ka­
żdego kawałka zeimi nie tylko wydobyć pie­
niądze, aby pokryć podatki, ale nadto aby 
się i cośkolwiek jeszcze i na życie zostało. 
Ta okoliczność nadała ogrodnictwu w Wiel- 
kióm Księstwie zupełnie inny kierunek, a je­
żeli niegdyś właściciel wiejski tylko rolę 
uprawiał, hodował bydło i płodami rolni- 
czemi, wełną itp. handlował, to dzisiaj stał 
się i ogrodnikiem przemysłowym i handlo­
wym. Mamy przed sobą katalog ogrodu prze­
mysłowego w Lubostroniu pod Łabiszynem, 
który nas obfitością swą zadziwił, tak że 
śmiało możemy go porównsć z katalogami 
ogrodów’ przemysłowych Zachodu. Pan Ca- 
mille Jammó, Belgij^k, który urządził i 
utrzymuje ten zakład ogrodniczy, zawiązał 
stosunki wzajemne z zagranicznymi przemy­
słowymi ogrodnikami i młodych ludzi na go­
dnych polecenia ogrodników kształci, zapo­
wiada w swoim katalogu najdoskonalszy 
i najrzetelniejszy dobór ogrodniczych pło­
dów. Nie wątpimy o tćm, że łatwo mu bę­
dzie dotrzymać odnośnych przyrzeczeń, po­
nieważ nie tylko otrzymał od pana swego 
wielki obszar ziemi do swój dyspozycyi, ale, 
nadto wolne nią rozporządzenie co do użytku 
zostało mu jak najliberalniój przyznane. Przy­
jaciele ogrodów naszego Wgo Księstwa nie 
będą potrzebowali na przyszłość udawać się 
w potrzebie za granicę, będą ją bowiem 
mogli w kraju zaspokoić, a zarazem mieć 
rękojmią, że tylko tutaj hodowane, a zatćm 
już akklimatyzowanó rośliny otrzymują, że 
więc przyczyną możliwego dalszego niuda- 
wania się otrzymanych roślin ■ jest niezrę­
czność ogrodników lub zły wybór potrzebnćj 
ziemi; powyższa więc okoliczność musi się 
z czasem koniecznie przyczynić do wzniesie­
nia naszego ogrodnictwa. Wprawdzie mo­
glibyśmy jeszcze nie jeden brak zarzucić ka­
talogowi, nie znajdujemy w nim bowiem nie­
których roślin zagonowych, któreby się u nas 
udawać mogły, prócz tego nazwy polskie nie 
zawsze są trafne, a nawet braknie ich wielu, 
jednakże zważając na dobre chęci, które już 
i w tym początku uznajemy, i na trudności, 
które niewątpliwie nastręcza polska nomen­
klatura, pozostawiamy autorowi czas, a spo­
dziewając się i w tym względzie postępów 
na przyszły rok, wzywamy zarazem pomocy 
w tój rzeczy pp. botaników. ' [3222]

Przy toaście wzniesionym przez pana 
Dr. Cron na dniu 18 t. m. za zdrowie króla 
JM. słowa te: „śmierć Polakom“ wcale nie 
zachodziły, co na zbicie fałszywćj pogłoski 
publicznie niniejszóm oświadczam.

Dzieje starego i nowego przymierza l32$]k’dnia 25 paźdz,ern,ka 18bstam.
dla użytku szkól elementarnych

opowiedział
X. AA. Tyc.

Cena egz. bez oprawy 6 Sgr. z oprawą

Nakładem i drukiem księgarni J. B. Lan­
gego w Gnieźnie wyszło i jest po wszyst­
kich księgarniach W.X.Poznańskiego i zagra­
nicznych do nabycia: trzecie, przez autora 
przejrzane wydanie

W Królestwie Polskićm, w gubernii lu­
belskiej, są dobra do sprzedania lub do wy­
dzierżawienia na lat 12, pod warunkami bar- 

-v . dzo korzystnemi. Ogólnćj powierzchni mają7/2 sgr., w partyach dla ułatwienia da s ego D0w0p0isiiici1 75 mórg 9 prętów 266.
zaprowadzenia za porozumieniem s-ę z na- Lasy znaczne. Od Blizsze
kładcą taniój.

Pod prasą znajduje się drugie wydanie
większego Katechizmu rzymsko­
katolickiego dla szkół parafialnych 
Archidyecezyi Gnieźnieńskiej i Poznańskiój, 
z polecenia Najprzewielebniejszego Arcybi­
skupa Gnieźnieńskiego i Poznańskiego X. L- 
Przyłnskiigo, ułożony przez X. W. Lewandow­
skiego, i wnet będę mógł w tak znacznćj ilości 
zamówione egz. rozesłać. — Cena pojedyń- 
czego egz., 198 str. 8°, 7 */a Sgr- z oprawą, 
w partyach po 30 egz. razem wziętych po 
5 srg. [3116]

szczegóły udzieli zakład komisyjny Feliksa 
Bielawskiego w Wrocławiu, ulica Świdnicka 
ner 54. [3203]

«wieś t
i1 Dla ucznia jest w moim handlu 
H miejsce otwarte.

Kiszewski.
Trzemeszno. [3232]

Korzystny
abonament muzyczny z premią,

muzyczną
za całą cenę abonamentu 

w wielkim
instytucie pożyczalni 

muzykaliów 
Fd. Bote i G-. Bocka

król, nadwornych handlarzy muzykaliów.
łPoznań, ul. Wilh Imowska 21.

Szanownym

Krótkowidzom 
i krzywo pisząeym

poleca

papier listowy
mój własnój inwencji

Skład materyałów piśmiennych 
I rysunkowych

E. Morgenstern,
Ulica Wilhenrowska Nr. 8

X>la płócienników
Aici w najużywaóBzych numerach po­

leca po jak najtańszych cenach skład płótna 
i bielizny stołowój

Jakóba Koenigsbergera, 
[3224] przy Rynku nr. 95 i 96.

Zawiadamiam uniżenie Wysoką Szlachtę 
i Szanowną Publiczność, iż przeniosłem «pój 
Skład obuwia męskiego z Bazaru na ulicę 
Szkólną do kamienicy Nr. 11. I proszę o 
łaskawe względy, przyrzekając trwałą robotę 
i skorą usługę. «8. Schulz. [3159]

Poczyniwszy na Węgrzech osobiście za­
kupy, powiększyłem znacznie

skład mój wina węgierskiego.
Zapasy te jestem w stanie, nabywszy je 

korzystnie, sprzedawać po stósunkowo nader 
tanich cenach.
[3199] Jakób Tichauer.
[3235] Przedmioty mody. 

Najbardziój eleganckie i najnowszej
mody kapelusze, czepki, stroiki na © 

g głowy i t. d. poleca , ©
magazyn stu*ojów i przed- © 

¿2 miotów mody g’
63 H. Kantor owi cz z domu Weyl, *“ 
g? ul. Nowa nr. 2 na parterze w domu “ 
¡g kupcowój towarów lnianych pani K. Szy- to

mańskićj.
Niniejszóm mam zaszczyt Szanowną pu­

bliczność Narodowości polskiej za­
wiadomić, iż skład mój czapek pol­
skich i krakusek, jak najobficiój zao­
patrzyłem, i polecam takowy uprzejmie po 
nader tanich cenach.

Zamówienia miejscowe wykonują się w’ go­
dzinie, zamiejscowe odwrotną pocztą.

F. (h'zymisz,
[3218] Nowa ulica.

Skład’ mój obficie zaopatrzony w peleryny wełniane, kamasze £ inne 
przedmioty fantazyjne, prawdziwie angielskie materye morowe, jako 
też gotowe suknie, krynoliny wszelkiój wielkości, francuskie kalosze 
gumowe, białe i kolorowe kalosze, i*ękawiczki, wełnę do robie­
nia pończoch, wigouią, estremadurę i |»r edmioty negliżowe, 
poleca skład łokciowych towarów i bielizny.
[3225] K. F. Bchuppiga.
Kynek 91. STarożnife ulicy Ulowej O.

Wilhelm Kronthal i Riess
wyłączni reprezentanci w wschodnich Prusiech 

towarzystwa

Cli.thrisloileeHoHi|i.
w Paryżu i Karlsruhe

______  Fabryki
alfenidu, posrebrzanych i pozłacanych wyrobów (nie należy za jedno brać z platenowaniem 

miedzią.)
Ażeby o ile możności fałszerstwu zapobiedz, zwracamy uwagę, że każda sztuka 

tego fabrykatu opatrzoną być powinna tak w wyżój oznaczone godło fabryczne i wypisa­
ne nazwisko Christofle, jako też i w stępel, który ilość srebra oznacza.

Zarazem nolecamv w iak naiwiekszym doborze:

szynki 
Berceliusa
i zwyczajne przedmioty blaszane.

Fabryka lamp i towarów metalowych
[3237] Wilhelma Kronthala i Riessa.
~ Brosze, z«anki do zapinania pasków i inue przedmioty z orłami 1 napi­
sami poleca
[3226] K. F. fschuppig.



Lampy posuwane moderatory 
i regulatory

polecają pod gwarancyą w jak naj­
większym doborze.

Również wykonują się pod gwaraiicy^ 
reparatury 1 zmiany przy luni- 
paeli jak najskorzćj u [3236]
Wilhelma KrontkalaiKiessa,

fabryce lamp i towarów metalowych.

Papugi
ułaskawione i gadające w rozmaitych kolo­
rach, i inne zagraniczne ptaszki, synogar- 

kanarki są na sprzedaż.lice i
[3217] 0LHMÍA Hotel de France.

Plac Wilhelmowski ner 8.

Lampy moderatory i posis- 
wahie sprzedaje pod gwaraneyą fa­
bryka towarów metalowych

Sehoeneckera
przy ulicy Garbarskiej 16, narożnik ulicy

[3231]___________ Wodnój.

Skład herbaty Chiński^
Karawanowej Fecco. J

BW Śfeład mój delikćtnej i mocnej 
herbaty rosyjskiej i chińskiej zaopatrzyłem jak 
nąjkompletniej i polecam ta­
kowy po tanich cenach.
^3239l Jahób Appel,
ul. Wilhelmowska nr. 9, naprz.hotelu Myliusa.

Wyborną kawę,
Czokoladę ä la d’Hereuse, 
Bulion i Pasztety,

FOTOGRAFIE

Herbatę z samowara, [3229]

wszelkiego gatunku i w każdój wielkości jak 
najstarannićj wykonane, jako tóż portrety 
wizytowe po 3 tal. tuzin i albumy od 1 do 
10 tal. za sztukę u

Co tylko odebrałem pierwszy transnA 
czarnej rossyjskiej herbaty, najnowszej 
sprzętu, w wybornych gatunkach, funt n0 l

9, 10 złp., jako tóż po 12, 16, 20 2D 
złp. Także odebrałem Arak de Goa 
5 i 6 złp. za kwart, butelkę, i 

Mandarynów w butelkach oryginalnych ¡jn

8.
36
4.

beltowych po 3 tal.
Poznań, Hotel du Nord.

[2933] J. N. Piotrowski.

poleca cukiernia J. Nawrockiego. |2936] Engelmauna,
ul. Wilhelmowska ner 8.

Miechy do zboża z szwem
szwu

w wszelakiój wielkości i jakości poleca

__ Nowe przesyłki wełnianych materyi na suknie
bez otrzymali Julius Simon § Lasek,

przedtóm Meyera Falka następcy,
Rynek ner 75, obok składu mebli Kronthala i Synów,[3215]

najtaniéj

[3144]
& Kantoroiricz,

Rynek 65..

Przez Dr. Galewskiego preparowane 
karmelki luhrcciowc z fabryki 
Buettnera w Berlinie, sławne na kaszel itp, 
choroby, zostały mi zlecone, i polecam ta­
kowe w paczkach po 2 i 4 sgr.

Cukiernia «F. Nawrockiego. 
[3228] plac Wilhelmowski nr 8.

Skład płócien i przyborów stołowych
A.BIRNERA

przy Starym Rynu nr. 79, naprzeciw odwachu głównego

Sprzedaż tryków w zarodowój owczari, 
w Psarsklem pod Pniewami rozpocznie się o*i 
ljistopada r. b. [3204] z

Dominium Czerwonawieś pod Krzywiniem
ma 6G00 drzewek jabłówek, zdatnych do 
obsadzania alei, na sprzedaż. [3221]

Podaję Szanownój publiczności sprze­
daż kwitnących kwiatów w pię­
knych egzemplarzach, jako tóż rozmaitych 
bukietów, w jak najlepszym guście składa­
nych, także koron, wieńców itd. Podejmuję 
zakłady i polepszenia ogrodów.

, S. CHARWAT, 
F3220] Królewska ulica ner 16.

poleca wszystkie gatunki płócien i szyrtyngów białych, barchanów i II a- 
nela białych i kolorowych w cenach najumiarkowańszych, podejmuje niezwłoczne i do­
kładne wykonanie wszelkich obstalunków Da bielizny meskie i dla dam. Oprócz tego 
w rzeczonym składzie jest znaczny wybór kaftaników i trykotów wełnianych, 
z jedwabiu i wigonii odznaczających się tem, że w praniu się nie zstępują, wełnianych 
chustek i szali dla mężczyzn, wełnianych czepców, kapot, peleryn, 
rękawków, kamaszy, pończoehów i szkarpetek; wełny i wa- 
gonii do robienia pończoehów, wreszcie wszelkich gataanków rękawiczek 
zimowych i sznurówek z mechaniką i bez takiój. [3167]

Pewną ilość czarnych taftów polecają po nadzwy­
czaj tanich cenach Julius §• Simon Lasek,

przedtóm Meyera Falka następcy, 
________________ Rynek, ner 75, obok składu mebli Kronthala i Synów.[3216]

Najdelikatniejszy bulion stołowy 
otrzymał Izydor Appel
[3227]i obok banku król.

Handel towarów modnych
M. MAGNUSZEWICZA I SPÓŁKI

Teatr miejski Kellera.
W niedzielę 27 bm. Przedstawienie pożegnała» 

pani Buiyovskiej: Das Fräulein von ¡Belle Jsle, czyj 
Die verhängnissvolle Wette, dramat w 5 aktach^ 
A. Dumas’a. T„

,1?1Panna Belle Jsle..............jako rola
W wtorek: Na żądanie: Die weisse

[3242{b(

>ame.

'.TiadomoścS handlowe, 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu,

Dnia 26 października.
Zyto: dobrze się trzymało w cenie, ną paź.. 

4i'/> pł, 44% żąd., list.-gr. 44’/,, pł, ‘ 44«/, i 
gr.-sty. 44% pi,, 44% żąd., na wiosenną odstawi 
45% pi., 45% tal. żąd. Okowita: z bectką i 
paź. 19% pi., 19%. żąd., list. 19, gr. 18%
19 żąd. Kw.-maj 19% pł., 19% tal. żąd.

Berlin, 25 października.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 76—86 tal. wi 

jakości. Zyto: wyp. 13,000 centnarów, w miejscu 20. 
funtów 51%—53%, na paź i paźd.-list. 51 % —51 
list.-gr. 51 %— 52%, gr.-sty. 51%,-52%. pi., 52';, 
żąd., /na wiosenną odstawę 52%—% tal. pł. lilii 
csreień: wielki 25 szefli 38—45 ta!. Owies: wii

Zawiadamiam niuiejszóm uniżenie, że 
z dniem dzisiejszym w mieście tutej­
szym przy ul. Nowej nr 4 obok składu rę. 
kawiczek i towar, skórzanych założyłem

skład bandażów.
Spodziewając się, że wszelkim wyma­

ganiom zadosyć uczynię, posostaję 
uniżony

[3183] C. Bardfeld,
król egzaminowany bandażysta. 

Poznań, 23 października 1861.
J^3BiBSł5EK)©£3Sit£5J

[3 i 93]

poleca Szanownój Publiczności wszelkie wyroby czarne i kolorowe z jedwabiu, wełny, 
półwełny i bawełny z najlepszych rękodzielni francuskich, angielskich, szwajcarskich i nie­
mieckich — gotowe płaszczyki, kabatki itp. także
______  polskie lite pasy od 70 do 200 tal. [3198]

Watę z czystej wełny w arkuszach
po 3% i 4% łokcia długości i 1 do 1% ft. ciężkie, polecam jako najlekszą, naj­
cieplejszą i najzdrowszą do wywatowania kółdr, spodnie itd.

Antoni Schmidt.
(Skład płótna.)

scu 1200 fnt. 22—27 pi., na paź. 25% żąd , paź.-lii 
25, list.-gr. 25%, na wiosenną odstawę 25%-2J 
tal. pi. Olśj rzapiowy w miejscu 100 fuatówb 
beczki, 13%, pł., 13% żąd., na paźd. i paźd.-l 
13%,— %—%. lisfc-gr. 13'/,,-%, gr.-sty. 13'/,-'(ir 
pł., sty.-luty 13% żąd., kw.-maj 13%-%,-% (' 
pł. Ok owita: wyp. 149,000 kwart, wmiejscuf" 
Trallesa bez beczki 21%., z beczką 21%, na pa 
21% %, paź.-list. 20%,—% pł., 20% żąd., lisŁ-g 
i ¡grud.-Sty. 20%,—%,kw.-maj 20%t—% tal. pł.

Na targu:» piękna
sgr.

Pszenica biała 90-94
, żóBs 90—93

Zyto 62—65
Jęczmień 42—46
Owies 26—28
Groch 60-65

śred,
sgr.
87
87
60
40
25
58

pośled.
sgr.

76—82 I 
78-82 
54—58 I 
36-38 I 
23—84 
52-56 J

Aby zapobiedz pomyłkom, donoszę Szanownój Publiczności jak najuniżeniój, że jak dotąd tak
Iclrfad mój aln w™« «lir»« AT m A i A J ,_________ i- • • - . ____•_i nadal [skład mój znajduje się przy ulicy Nowój nr 4 i upraszam, ażeby listy i inne polecenia 

wzwyż wzmiankowanym adresem opatrzono, mianowicie proszę zważać na ner 4.

M. ZADEK JUN.
isSica Nowa nr i [3238]

Na giełdzie: Żyjto: ni 
narów, na paźd. 48%, paź.-list., 'list.-gr., gr.-stf,D« 
sty.-luty, i luty-marz. 47pł., 47% żąd., kw.-w»jHp 
tal.pł. Olśj rzepiowy: w miejscu 13%,,, na p» 
13, paź.-list. 12 żąd, 13'%, pł., list.-gr. 13%,„ gi;M 
sty. 13%, kw.-maj 13%, tal. żąd. Okowita: wni? 
scu 19%, na paź. 19%, paź.-list. 18%, list.-gr., fflUf 
sty., sty.-luty i luty-marz. 18%, kw.-maj 18% tb, 
płacono.

Szczecin, 25 października. ®
Na targu: Pszenica: węcpel 78—84. Zyto:«al 

—53, Jęczmień: 36—42. Owies: 24—28, Grot 
50-56 tal.

Bydgoszcz, 25 października.
Na targu: Pszenica: węcpel 70—80 tal. wsi 

jakości. Zyto: 46—48 tal. Zboża jarzynnegoniepri; 
wieziono na targ, przeto ceny podane być nie wof 
Groch: lepsze ceny, 44—46 tal. wedle jakości. Ok» 
wita: 8000% Trallesa 22 tal. Perki: szef. 16sgr.

Kura giełdy w Berlinie
dnia 25 października.

Fapiery pruskie.

Pożycz, dobro?/..
— rząd...........
— 1859..«.
— 1856..«
— 1658...
— prem.1855... 

Obligi długu skari
— Marchii.......

Listy zfcst. March
— Pras Vfecb

— Potno?..,

W. Kg, Pozę. 
— (nowe) 

— (nowe)
Szląskie«.......
gwar. B...........
Prag Zach««.

-ż rent Ktrcb...
— Pomor.......... ..
—■ W. Kg. Pcze. 
— Pr. Wsch.iZch.
— Nadreńskie......
— Saskie............
— Szląskie.««. ... 

Papiery saaranime.
Au«?, metali.................

— Pożycz, naród.
— ' Obligi 260 fi.... 

Rosy. 5 poży. Stiegl...
— 6 poży, Stiegl«

1 •/. 1 ¿V
d»nó. J

i;*! ....

4% ! —
6

99%
3% —
3%,
3% —
3% —
3%

4
7 90%e

4 _
3%

4 —
3%
3%,

__

3% ■ ---

4
4 __
4
4 ■

4
4

98%,

4 99’%

5 47 V,
5
4 63%
& —-
5 —

Kosy, poży, angiel......
Polak obligi skarb.... 

— Cert A. 300 zł. 
cono. II _ — B. 200 zł.

— Lis.ż. n. wB.S. 
— Ob.cztk. 500 zł.

pia-

Í02
102%
107%
102%

118%
89
88
93'/,
67%
97

100
102'/,
98
95
81’/,

86%
66%
98%
98%
96%
99

99

58

86%
99%

Pieniądza.
Frydrychsdory.......
Lnjdory......... ,..........
Złota funt ceł...........
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn...........

— płat, w Lip/tn
Austr. bankn........«....
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wesli..

Akcye kolei żelaznych.
rliń.-Anhalt.............Beri

Berlin,-Hamb.............
Beri.-Poczd. -Magd..
Beri.-Szczecin--------
Wrocł.-Freib............

najnow............
Brzeg-Niskie... ......
Kożlo-Bogumin.........

— pierwot..........

Dolno-Szl.-March........
Doluo-Szl. kol: pob....

— pierwot...... «...
Półn. Fryd.-Wiih..«« 
Üórno-Szl. Á. i C.......

— Lit. B.................
Opol-Tarnowic............
Sterogr.-Pozn..............

%
¿V 1

dano. J

5 100 %,
4 —
5

——
4
4 93

—
— —
— —
— —
—

- ..... ■

—
— 85”0

4
4 __
4 __
4 __
4 / __
4 ...
4 __
4 29%

4%
b —
4 97%
4
5
4

3% —
3%
4

3% —

ptB-
cono.

79%
23%

85%

113-z, 
109% 
460'/, 
29 21
99%

99%
73’/,

4%

133
115%
146%
119
110%

44%,
125%
113%
87%
88

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stow. kas..........
Beri. Tow. hand........
Gdański bank priw.-. 
Dysk. Udział komin,.
Goto. bank, pryw___
lianów. dito ............
Królew. dito..............
Lipsk. Stow, kred......
Magd, bank priw........
Pomor. bank, rycer... 
Pozn. bank prow......
Prask, udz. bank......
Sziąek. Stow. bank...

A&eye przeroysłowe.
Beri. fabr. koi. żel.... 
Minerwy Szląskiój....
Concorma............. .....
Magd, assek. ogn_.__

Obligacye x prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-AnhalL...............

Berl.-Hamb...............
— II. Em...........

Berl.-Pocs.-Mag. A. 
— Lit. C....
— Lit. D«............

Berl.-Szczeciń.......
— II. Em.......

Kożlo-Bogumin.....
— III. Em......

Do)no-Szl.-March..
— konwen........
— — ID. ser.
— — IV. ser.

4
4%
4%,
4%

4
4%á

4

4
4
5

¿V
dano.

pła­
cono.

117
76% —
95 —
— 87
72%,

94
— 90
— 65%.
84%
84% —
90 —
— 122

86

64
16%

— 108-475

1

101%
— —
— —

95%
101'/, — ®
101%,
— —
-- 93%
— 84%,

96 %4 —
— 95%,
— 93%
— 10C%

%
ił-

dano.
pía-
cono.

— 101%.

— 84%,
93

3% 61%
7 — 100%,

4% — 99%,
Wrooławia

Akcye Szląsklsh holet 
żelaznych.

Freiburg............... ........
— now. Ends..

% dano«

Nehden s cMCwkaw JOdwfk» Mwtłmdt* w Pommitr,

.-rryi
U' ra. -Szl. Lit. A.....

— Lit. B..............
— Lit. D..............
— Lit. E..-...**••
— Lit, F..,........

Starog.-Pozn..............
— II. Em............

Knrs giełdy
dnia 25 października. 

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty.................... .
Frydrychsdory...........
.Lmdory........................
Polskie bil. bank,.......
Austr. banknoty.........
Nowa Waluto Austr.
W rocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast...

— nowe...............
— nowe.............
— Listy Rent....

Szląskie Listy Zaat. 
nowe Lit. A..

— nowe.......___
— Lit. B«...........
— LitC..........
— Listy Rent.«.
— Oblig. prow...

Polskie Listy Zast...
— now. Emis....
— Oblig. skarb..

— obLcząetk. k500zł,
Anstr. pożycz, naród.
Minerwy afccye............
Szląski bank......... .

— tow. assek. ogn.

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Źegan..................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-March.........

— z pr. pierw......
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit B............ .
— obi, pr. pierw-

95%,

109%,
85%,

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
7*

3%
4%

4
4

4%

I —

93
100%,,

125%
113%

92%,
82%

100’/,,

B 

ííí]p<

A
s!

4
4

3%,
4
4

4
4

3%,
4

7-

73’/7u

95%
97
91%

99%

85%

58”,

97%

99%

993/,

86%

Opól. Tarnów...............
Kożlo-Bogumin...........

— obi. z pr. pierw.
Kurs sto®, kup. w Poznaniu

dnia 25 października.
Prask. obL skarb........

— poży. skarb..

— pozy. r. 1855... 
Poza. List. Zastaw....

— nowe..................
—nowe

Szl. List Zast............
Zach. Prask..................
Polskie.....
Pozn. List. Rent.........
— obl.miejsk.ILEm.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

S tar.-Poza. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A..... •

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruska

3%
4

4%
3%

4
3%

4
3%
4%

4
4
4
5

10I1 s

102*-
98
93‘ i

ior

1
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